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Cena 10 groszy 


Rok XXI 


odarcze 


„Mordercy min. Pierackiego przed sądem 


Wczorajsze posiedzenie Sądn 
Okręgowego nie odbiegało od 
poprzednich, jeżeli idzie o de- 


monsiracyjną taktykę oskar- | bijającej 


żonych. 

„lo nagle „zapomnienie“ 
zyka f Îskiego, którym oskar- 
żeni doskonale władali. i wla- 
dają do dnia dzisiejszego jest, 
jak się wyraził prok. Rudnicki, 
tak przejrzystą demonstracją. 
że oskarżeni sami chyba nie 
mogli rościć sobie pretensyj, 
że sąd konsekwentnie do de- 
magie, dopuścić nie może 
Sala sądowa jest miejscem. 
gdzie rozpoznaje się sprawę 
morderców, a nie polem do de- 
monstracyj, 

„Około godz. 10.50 wprowa- 


z 
| ę 

RZ 

W 


mk a 


Na ostatniem posiedzeniu 
Rady Ministrow zatwierdzono 
preliminarz budżetowy, któ- 
ry zostanie przesłany do 5ej- 
mu. Dalej omawiano projek- 
ty kilku nowych AA, 
Między inne: omawiana by- 
ła sprawa obniżki cen kartelo- 
wych. Sprawa ta jest w zasu- 
dzie już przesądzona. Frace 
komisji jeszcze trwają. Wia- 
domo już, że w pierwszym 
rzędzie obniżona zostanie ce- 
na cukru oraz węgla, a więc 
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70 osób za 


NEAPOL, (PAT). Nad całe 
mi południowemi Włochami 
przeszły niezwykle silne bu- 
rze, które spowodowały ol 
brzymie straty. 

ficjalnie zanotowano 37 
wypadków śmierci. Kilkaset 
osób jest rannych. Wszystkie 
rzeki i strumienie wezbrały. 
wyrządzając wielkie szkody. 

:W Catanzaro Sala dwa do: 
my zawaliły się. Pod gruzami 


dzono następnego zkolei os-|ciejce. 


karżonego) Jukóba Czornija. 
Jest to mężczyzna wysokiegu 
wzrostu, © posiąci mocno od- 

AAS pozosta- 
tych oskatzónych. Wpływa na 


ję- | to skromny ja raczej biedny je- 


go ubiór. Twarz przekrzywio- 
na w lekkim grymasie, staje 
się bielsza, gdy na podjum u- 
kazuje się Sad. 
Przewodnięzący zadaje wstę 


pne pytanie, czy oskarżony 


przyznaje się do zarzucanych 
mu czynów? Na Czorniju cię- 
ży oprócz zarzułu, że należał 
do Q©:U.N., fakl, iż dał on w 
swem mieszkaniu w Lublinie 
śchrouwienie, uciękającemu po 
dokonaniu morderstwa ś. p. 
Pierackiego, Grzegorzowi Ma- 


Czornij na zadane pytaniej 
odpowiada: 

— Ný. 

Przewodniczący przypomina 
o obowiązku mówienia w ję- 
zyku polskim, który oskarżo- 
ny doskonale zna, gdyż byl 
studeutem prawa Uniwersyte- 
tu lubelskiego. 

Oskarżony Czornij: ` 

— Proszu Wysokoho Sudu... 

Przewodniezący: 

— Proszę siadać. 

Osk. Czornij .w dalszym cią- 
su mówi pó ukraińsku, Padają 
słowa: 

— Otganizącju.. Prinadle- 
żał... 


mimo zwróconej 


OP e. VE IE OEI A aT 


bniżka cen cukru i wę 


Automatycznie nastąpi potanienie elektryczności 


dwóch niezmiernie ważnych 
artykułów skartelizowanych. 

Obniżka umożliwiona zo- 
stanie również przez poniesie- 
nie pewuych ofiar ze sirony 
państwa. l tak rząd obniży 
akcyzę za cukier oraz laryfy 
kolejowe. Przypuszczalnie ki- 
lo cukru w defalu kosztować 
będzie 1 zł, Obniżka węgla 
ma wynieść 20 proe. Obniże- 
nie ceny węgla spowoduje nie- 
jako automatycznie obniżkę 


«ginęło 9 osób. W Catanzaro 
Marina zanotowano 3 wypad- 
xt śmierci. Wpobliżu stacji 
Catane zawalil się 
sod gruzów wydobyto zwło- 
ii trzech osób. W akcji ratun 
«owej biorą udział karabinie 
zy i oddziały faszystów. W 
niejscowości Serra San Bru- 
no zawaliły się również do. 
ny, grzebiąc 14 osób. 


W wezbranym potoku Mus| |jonów lirów. 


sofile utapiło się 10 osób. 


Mussolini demobilizuje 100. 


'LONDYN, (PAT) — Na te- 
mat zamierzonej remobilizacji 
100.000 _ żołnierzy 
per Mussoliniego; „Morning 

ast“ pisze, co następuje; „Wia 
domość ta jest w londynie u- 
ważana za dowód, że żywienie 
miljonowej armji poważnie 
nadwyręża skarb włoski. Za“ 
rzadzenie to, które zbiega się 


roloskich |; wnętrznej sytuucji 


z zastosowaniem sankcyj, uwa 
żane jest za znamienne dla we 
' Włoch. 
Wskazuje óno, że wyżywienie 
ludności jest .w obecnej chwili 
ważniejsze przygotowań 
wojennych. . 

W rządzie brytyjskim bynaj 
mniej niema tendencji doszuki- 
wania się w tej decyzji Musso- 


bitych podczas burzy 


Żywiołowa klęska nawiedziła Włochy 


dom. Z|sirofe, przerwana. 


000 żołnierzy 


agp 


prądu elektrycznego i gazu 
oraz szeregu artykulów prze- 
mystowych, gdyż węgiel od- 
grywa w każdej produkcji 
poważną rolę. % "Ar 

Wedle utrzymujących się wia 
dlomości nastąpić ma ogólne 
obniżenie emerytur Zakładu 
Ubezpieczeń Spolecznych. Be: 
dzie to zasadnicze obniżenie 
niezałeżne od obecnej obniżki 
dokonanej na podstawie de- 
krel wprowadzającego obni- 
żenie emerytur podatkami. 


Komunikacja telegraficzna 
i telefoniczna, na całym obsza 
rze nawiedzonym przez kata 


RZYM (PAT.) Według ostat- 
nich danych podczas kata. 
strofalnej burzy, która prze- 
szła nad Kalabrją, powodu« 
jac powódź, utraciło życie 70 
osób. Wyrządzone przez bu: 
rzę szkody oceniają na 20 mi- 


liniego gestu dobrej woli mię- 
dzynarodowej, Rozmowy Mus 
soliniego z Drummondem w 
sprawie obopólnego zreduko- 
wania sił zbrojnych w obsza- 
rze morza Śródziemnego speł- 
zły na niczem i niema żadnych 
oznak, aby miały one znowu 
Ji podjęte“ — kończ + dzien- 


n ———— L — — Z E—oQ)>o„>moQG—_2S-„o—e|+-..)J).)..)... 0, ))J)JJ)J)J))))) JJ. 


AE 


Sąd przystąpił do odczyta- 
nia zeznań, już złożonych u- 
przednio. 

Najciekawszy ustęp z nich 
dotyczy faktu przenocowania 
u Czórnija Maciejki. 

Czornij mieszkał w Lublinie przy 
ul. Wesołej ur. 10 u niejakich Ma: 
ciejewskich. Pokój wynejmował 
pod warunkiem, że mieszkać w nim 
mogą również inni sublokatorzy. 16 
czy 17 czerwca 1934 r. Czornij po 
powrocie do domu około godz. f2-ej 
w nocy został zawiadomiony przez 
Maciejewską, że przyszedł do niego 
jakiś mężczyzna. W pokoju Czor- 
nij zastał nieznanego mężczyznę, 
Nazwiska, jakie podał przy przed- 
sławienin się, nie dosłyszał. Przy- 
były oświadczył, że jest naucezycie- 
łem z lubelskiego i udaje się w stro- 
nę Lwowa. Mężczyznę tego Czornij 
opisuje jako wzrostu wysokiegu. 
szczupłego szatyna, bez płaszcza 


ubranego w marynarkę i długie 
spodnie kotoru bronzowego. 
Na nogach miał ćzarnę poibuciki, 


twarz mial bez zarostu, Włosy ge- 
ste; zuwezestine do góry. Czornij u- 
trzymuje, żę z nim wcale nie roz- 
mawiał. Nazajdtrz rato około $—10, 
gdy oskarżony leżał jeszcze włóż- 
ku, mężczyzna ów wyszedł, powie- 
dziawszy „dowidzenia“, 

Nieznajomy wyszedł z golą głową 
i dlatego Czornij nie wie, czy miał 
kapelusz lub jakieś nakrycie gło- 
wy. Mówił zupełnie poprawnie po 
polsku bez żadnego akcentn. Co się 
z nieznajomym poźniej stało, ( zor- 
nij nie wie. 

Po odczytaniu zeznań osk. 
Czornija przewodniczący za- 
rządził kilkuminatową przer- 
wę. 

Po przerwie adw. Hankie- 
wicz stawia wniosek, aby z 
akt śledztwa odczytać dane, 
dotyczące choroby Czornija. 

Sąd przychyla się do tego 
wniosku. Zostaje ustalone, że 
Czornij na początku roku pod 
czas pobytu w więzieniu w 
Warszawie popadł w roz- 
strój psychiczny, spowodowa- 
ny przebywaniem w celi. Jest 
to choroba, na którą często za- 
padają więźniowie i nawet na- 
zywa się psychozą więzienną. 
Stan zdrowia osk. Czornija 
znakomicie poprawił się po 
przeniesieniu go de Tworek. 
Tu biegli psychjatrzy orzekli, 
iż Czornij jest zupełnie zdrów. 


PARYŻ, (PAT) — Opinja publicz- 
na w naprężeniu padal śledzi prze- 
bieg rozgrywki politycznej między 
lewicą a rządem. Sytuacja nie ule- 
gła dotychczas wyjaśnieniu. 


Radykalna „Oeuyre* w ten sposób 
acenia sytuację: Jeśli chodzi o poli- 
tykę dekretów gospodarczych, to nie 
ulega wątpliwości, iż sytuacja rzą- 
du uległa poprawie. i 

W sprawie lig faszystowskich so- 
cjaliści wypowiedzieli rządowi for- 
malną wojnę, wzywając delegację le 
wicy do poparcia ich stanowiska. Pe 
symiści twierdzą — pisze dziennik— 
iż z takiej sytuacji nie moða wy- 


W każdym razie dla zapobie 


Rząd Lavala zagrożony 


Jeden z oskarżonych zeznaje po polsku 


żenia chorobie jest rzeczą wska 
zaną, aby więzień nie przeby” 
wał w celi samotnie. 

Adw, Hankiewicz prosi o u: 
stalenie, czy zarząd więzienią 
zastosowa| się do tej opinji le- 
karskiej. 

W tem miejscu wstaje prok. 
Żeleński i zapytuje osk. Czor: 
nija, czy nie ma on towarzy, 
sza w celi. 

Prezes Posemkiewicz zwra* 
ca się do osk, Czornija: 

— Czy oskarżony będzie od- 
powiadał po polsku? 

Czornij: Ny. 

Prok. Żeleński, zwracając się 
do Czornija: 

— Czy oskarżony nie ma 
fowarzysza w celi? 

Osk. Czornij: (po polsku): 

— Nie. 

Prok. Żeleński: Przyłączam 
się do wniosku pana obrońcy. 

Sąd zarządza przerwę gor 
dzinną, 

Po przerwie prezes Posem+ 
kiewicz ogłasza: | = 

Sąd stwierdza, że osk. Czor 
nij od pewnego czasu przeby« 
wa w izolacji. Sąd zmienia za- 
rządzenie i nakązuje osadze- 
nie osk. Czornija w towa- 
rzystwie. 

Przewodniczący zmienia ko- 
lejność przesłuchania oskarżo- 
nych i na salę zostaje wpro- 
wadzony osk. Roman Myhal. 

Myhal o twarzy pociągłej z 
dużemi oczami, niestarannie o- 
golony i również niestarannie 
uczesany, już na pierwsze wej 
rzenie nie wzbudza dodatnie- 
go wrażenia. 

Ubrany jest w mocno podni- 
szczoną granatową marynarkę, 
z pod której widoczny jest gru- 
by bronzowy swrtr. Jak i osk. 
Czotnij, Myhal ts nosi koł- 
nierzyka. 

Zdawało się, że i tym razem 
rozegra się ta sama demonstra- 
cja, jaką zastosowali współto- 
warzysze Myhala. 

Ale już pierwsze chwile 
zwiastowały, że będzie sensa: 
cja. 

r. -ej 


„zad 


brnąć przy pomocy manewrów tak- 
tycznych Jeszcze więksi pesymiści 
wymieniają nawet w kaiyak izby 
nazwiska ewentualnych kandydatów 
na premjera, jak np- Bouisson; Her- 
riot, Mandel i Pietri. W każdym ra- 
zie sytuacja od kilku dni ulega cią- 
giym P nieoczekiwanym zmianom, 
trudno jest snuć jakieś przewidywa 
nia. 
Wedlug „Popułaire” w kuluarach 


izby zgodnie uważają, że o losie rzą: 


du zadecyduje debata w sprawie 
działalności lig patrjotycznych. Da 
debaty tej prawdopodobnie ‘dojdzie 
jlż na pierwszem posiedzeniu parla- 
mentu. 


Platery i nakrycia stołowe z najlepszych fabryk najtaniej nabyć możńa 


w firmie 5 „m ENITH"" ul. Sieradzkagj 


„AES Z „Mur... EL BYZYJE 


~ 


CHORE NERKI 


to zepsute filtry organizmu 


Oddają bowiem one pęcherzowi 
mocz źle przefiltrowany, wplywająe 
przez to na zatrucie organizmu 
wskutek niewydalania zeń szkodli- 
sd substancyj. Zioła Magistra 
Wolskiego „Urosa“, zawierające 
rzadką roślinę indyjską Ortosipho- 
niae o własnościach moczopędnych 
i dezynfekcyjnych pobudzają nerki 
do prawidłowego działania. Stosują 
się przy cierpieniach nerek, miedni- 
czek nerkowych, pęcherza i wszel- 
kich dołegliwościach dróg moczo- 
wych, 

iola ze znak. ochr. „Urosa“ do 
nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister ©. WOLSKI, 

Warszawa, Złota 14 m, 1. 
NE AEN WAZY PLYTY 


Czy jesteś członkiem LOPP 


KTO! Szyller-Szkolnik 
sychografolog, Redak 
ar pisma „Świt”, 
(Wiedza Tajemna), av- 
tor prac naukowych 
określą charakter, 
zdolności, przeznacze- 
nie, Słynne medjum 
Evigny w transię od- 
gaduję imiona, nazwi+ 
ska, _ Wyszczególnia 
najważniejsze fakty 
życia. Przyjęcia ca- Z 

ty wątpisz, da- 


dzień, Jeże 
tę urodzenia otrzymasz próbną ana- 
lize — horoskop bezpłatnie, Na koszta pocz: 
towe — kancelaryjne załącz jeden złoty 
znaczkami pocztowemi. Warszawa, Redukcja 
„Świt, Źulińskiego 9 


napisz 


aade mie 


RADJO 
j ODBIORNIKI 


ELEKTRIT 


DÒ NABYCIA W POWAŻNIEJSZYCH RADJ 


mrzadjące! 
OSK ŁADNICACH iu | 


Wa politycznym widmokręcgu tygodnia 
| ZEE 


(zy dyplomaci uratują świat od katastrofy? 


Ubiegły tydzień był nie- 
zmiernie ożywiony w polityce 
międzynarodowej. Ofensywa 
rozpoczęta została na wszyst- 
kich frontach. Przejdźmy po 
kolei ostatnie wypadki. Jeśli 
chodzi o wojnę w Abisynji, 
to Włosi dokonali zmiany na 
stanowisku naczelnego dowód 
cy. Stary, polityczny general 
de Bono, ustąpił miejsca więk 
szemu fachowcowi wojskowe- 
mu szefowi sztabu głównego 
gen. Badoglio. Zmianę tę tłu- 
maczą decyzją przyśpieszenia 
akcji wojennej. Gen. de Bono 
był zwolennikiem  powolnej 
ale systematycznej kampanji, 


Od młodości do starości będziesz mieć 


AGATOL 


Używaj stale 


ZDROWE ZĘBY 
pastę do zębów ST. GÓRSKIEGO 


najróżnorodniejsze, 


TAPCZANY 


ceny fabryczne, 
bli, Radecki, Nowy Świat 30. wprost Chmielnej. 


Kuchnie. Wybór ładnych me- 


natomiast jego następca, jest 
zwolennikiem szybszego dzia 
łania. 

Armja włoska nie może jed 
nak wykazać znaczniejszych 
zwycięstw. Trudności tereno- 
we są wielkie, a obok tego 
armja włoska nękana jest na- 
padami z zasadzek. Armja abi- 
syńska natomiast jest dotąd 
niezmobilizowana, działają 
jedynie poszczególne grupy. 
W ostatnim tygodniu zarzą- 
dzono koncentrację wojsk abi 
syńskich i armja przygotowu- 
jesię do ataku planowego. 

iektóre depesze doniosły na- 
wet o pierwszych większych 
zwycięstwach armji Negusa, 
u bazy wojska abisyńskie 
miały się nawet wedrzeć do 
Somalji włoskiej, 

Na odcinku OARE Zå- 
targu abisyńsko - włoskiego, należy 


zanotować wręczenie 'dpowiedzi od- 
dzielmych przez więkzość mocarstw 
na protest rządu włokiego w spra- 
wie sankcyj, Odpowiezi rządów, bio 
rących udział w sankjach, powołu- 
ie się na odpowiednić uchwały Ligi 

arodów i wskazują, że nie mają 
żadnych wrogich zaniarów wobec 
Włoch oraz wyrażajś nadzieję, że 
zatarg zostanie nieba wm zażegnany. 

Sankcje przeciwko Włochom we- 
szły w życie dnia 18 £ m, Z dniem 
tym ustał eksport wsz'stkich zaka- 
zanych towarów, zaprźstano wszel- 
kich tranzakcyj finansiwych, Włosi 
odpowiedzieli na sankije bojkotem 
wszystkich towarów agranicznych 
oraz wprowadzeniem aleko - idą- 
cych ograniczeń w spożyciu. 


| Sytuacja wewnętrzni we Francji 
jest naprężona. Lewica żąda od La- 
vala rozwiązania faszyśowskich lig 
z Krzyżem Ognistym m czele. Od 
uwzględnienia tego żądania, zależ- 
ny jest dalszy byt rządu, Lewica ma 
ostatnio bardzo wiele da zarzucenia 
Lavalowi, ale, uważając átak na nie- 
go od strony gospodarki finansowej 
za trudniejszy, postanowiła nderzyć 


Napoleon Sadek 


s 


Wycieczka za oceam 


Ameryka! Kraj miljarde- 
tów, wynalazków i drapaczy 
chmur, kraj o poznaniu które 
go marzy każdy Europejczyk, 
na panu Pipmanie wywarł 
jak najgorsze wrażenie. 

Pan Pipman, właściciel skle 
pi z obuwiem na Nowolip- 
iach, wybrał się z turystycz- 
ną wycieczką do Ameryki i 
wrócił mocno rozczarowany. 

— Nic ważnego ta cała Ame 
ryka — opowiadał po powro 
cie, — Wyrzucone pieniądze, 
To jest przereklamowany 
kraj, Ona mi się wcale nie po 

Q 

— Dlaczego? — pytali słu- 
chacze. 

— Przedewszysikiem źle le 


— źle? 
— Chyba. Co to jest za po- 


Ne 


łożenie za oceanem? Żeby do 
takiej Ameryki nie można by 
io się inaczej dostać, tylko o- 
krętem? A jak ktoś nie może 
jechać okrętem? 

Ludzie narzekają, jak miesz 
kają na Żoliborzu, że zła ko- 
munikacja. Niech spróbują 
jeździć do Ameryki! Dopiero 
zobaczą co to jest komunika. 
cja. 

Ja jeden raz jechałem i 
mam dosyć na całe życie. 

— Tak. panu źle przeszła 
podróż? 

— Źle, to mało. Okropnie! 
Nie moglem jeść, nie mogłem 
pić, nie moglem leżeć i nie mo 


Najlepszym podarkiem jest Kuchenka gazowa 
czy żelazko do prasowania, Kupione tanio i na raty 
w sklepie Gazowni Kredytowa 3, tel: 6-00-01 


W zakończonem dn. 19 b. m. cią- 
gnieniu Il-ej klasy 54-ej Loterji — 
znów długi szereg osób zdobył środ- 
ki, zapewniające możność pozbycia 
się najprzykrzejszych trosk i kło- 
potów. Dwie wygrane po 100, 50 i 20 
tysięcy, cztery wygrane dzienne po 
25,000 zł., dziesięć — po 10.000 zł. 
oraz mnóstwo pomniejszych, roz- 
płynęły się szeroką strugą śród 
graczy: 

Pani Marja Tomaszewska z ul. 
Przemysłowej w Warszawie jest żo- 
ną, pozostającego od dłuższego cza- 
su bez pracy, ślusarza, Panowała u 
nich ciężka bieda, tak, że p. Toma- 
szewski nie miał dosłownie co na 
siebie włożyć i zjuwił się do Gene- 
ralnej Dyrekcji Loterji Państwo- 
wej bez marynarki i tylko lekkie 
palto chroniło go przed chłodem 
listopadowym. 

Wiedziona jakiemś przeczuciem, 
pani T. uprosiła swego ojca, by 
z pieniędzy, które odkładał sobie 
„na przyzwoity pogrzeb” pożyczył 
jej 10 zł. na kupno ćwiartki losu. 
Wybrała sobie nr. 122,914, na który 
właśnie dn. 19 b. m. padło 100.000 zł, 
Tym snosobem stała się właściciel- | 


z 


ką 20.000 zł, i nie martwi się już 
o przyszłość. 

Pozostawiwszy narazie pieniądze 
w Banku Gospodarstwa Krajowego, 
gdzie wiedzą, iż im one nie prze- 
padną, pp. Tomaszewscy zamierza- 
ją w najbliższej przyszłości otwo- 
rzyć warsztat ślusarski i w ten spo- 
sób zarabiać na życie. 

Pozostałe ćwiartki tego numeru 
są własnością p. p. R. Gelbard, kraw 
cowej (Żelazna 69), Henryki R. 
z Warszawy i A. J. z Wołomina. 


Druga stutysięczna wygrana pa- 
dła na nr. 84.272, będący w posiada- 
niu p. p. Apolonji Szmar (Nowolip- 
ki 76), Adama Tokiera i Marji Bie- 
drzyckiej z Warszawy oraz J, R. 
z Krakowa. 


Ci, którzy pragną, by o nich For- 
tuna nie zapomniała, niech pamię+ 
tają o odnowieniu losu do klasy 
Il-ej, której ciągnienie rozpoczyna 
się 12 grudnia. Przypominamy też 
o dodatkowem ciągnieniu gwiazd- 
kowem w dniu 20 grudnia. Wygra- 
ne tego ciągnienia będą wypłacane 
okazicielowi losu IV-ej klasy 33-ej 
Loterji: 


$ 


głem stać, 

co pan mógł? 
Mogłem umrzeć. Ale na 
szczęście dojechałem żywy. 

ierz mi pan, to morze może 
jest dobre dla morskich wil- 
ków. Ale dla spokojnego oby 
watela ono sie nie nadaje do 
jeżdżenia," ' 

Pan sie możesz wykąpać w 
morzu, pan możesz jeść mor- 
skie ryby, ale jeździć po mo- 
rzu ja panu nie radzę, 

Przedewszystkiem _ono się 
strasznie rzuca. l dlaczego? 
Przecież bilet na okręt kosz- 
tuje, ładne pieniądze? I wszy- 
scy płacą! 

Pomimo to morze sie ciska 
i ciska, coś okropnego. Bałwa 
ny skaczą na prawo i na lewo 
i podrzucają pana, jak piłkę. 

zeczywiście one sie do- 
brze nazywają. Prawdziwe 
bałwany! Taki jeden bałwan 
z drugim nie rozumie intere- 
su. Zamiast dać spokojnie pły 
nąć okrętowi, żeby nie znie- 
chęcać ludzi do jazdy, to te 
głupie bałwany akacia i rzu- 
cają ze statkiem jak skoru- 
pą i odstraszają klientelę. 

Ja naprzykład już nigdy 
drugi raz nie pojadę morzem. 

Przez całą podróż nic nie 
jadłem. Nic nie mogłem wziąć 
do ust. I zreszią poco? Niema 
celu. Mam zjeść, żeby po 
chwili wszystko oddać do mo 
rza? Poco? Już lepiej bez je- 
dzenia odrazu wrzucić obiad 
do morza, Poco się niepotrzeb 
nie fatygować? 

Ze spaniem jeszcze gorzej. 

o spania miałem tak zwa 
ną kajutę. Pokój na okręcie 
nazywa sie „kajuta”. 

Dopiero tam zrozumiałem, 
dlaczego pokój musi mieć 
cztery ściany, sulit i podlogę.. 
Żeby z niego nie można było 
wylecieć. 

Bo jak tylko bałwany na 
morzu zaczną skakać, to pan 
masz wrażenie, że ściany w 
kajucie grają w futbol, a pan 
jesteś dla nich piłka, 

Jedna ściana pana rzuca na 
drugą, druga ściana goa rzu 
ca na podlogę, a podłoga pa- 
na rzuca na sufit. 


Przez całą drogę, przez ca- 
łe sześć dni, ja sie tylko raz 
rozebralem, 

— Dlaczego? 

— Bo jak pan sie rozbierze, 
to pan sie nie może zpowro- 
tem ubrać. 

„Czy pan ma, pojęcie go sje 
yprawia? 40874374 w 
Jeden but guni drugi na le- 

wej ścianie, na prawej ścianie 
skarpetki sie bawią w berka 

z kalesonami, spodnie ucieka 

ją na sufit — wszystko lata! 

I teraz pan goń, jak sie 
pan sam nie możesz utrzymać 
na nogach. 

A jak wkońcu sie złapie ca 
łą garderobę, to pan myśli, że 
Ją można włożyć? 

Figę! Ja próbcwałem całą 
rodzinę! l po godzinie mia- 
em rycie na głowie, buciki 
na rękach, a na nogach kape 
lusz!, 

Dopiero zrobiłem alarm, 
przylecieli marynarze i mnie 
ubrali. Ale już więcej, do koń 
ca podróży, nie chciałem sie 
rozbierać, 

Nie, panie szanowny! Ta 
wycieczka mi się nie udała. 
To całe morze to jest kupa 
bałwanów i nie więcej. 

Sardynki nie widziałem na 
lekarstwo, łososia też nie. 
Mam wrażenie, że to jest buj 
da, że oni są w morzu. 

Owszem. W bufecie za gru 
be pieniądze mogłem dostać. 
Ale czy poto ja potrzebuje je 
chać na morze? 

A jak pan już przyjeżdża 
wkońcu do tej Ameryki, to 
co pan ma z tego? Co pan w1- 
dzi? 

Drapacze chmur? Poco 
mnie drapacze? Mnie nie swę 
dzi, nie potrzebuje sie drapać! 
I ten ich język angielski! 
Też mi sie wcale nie podoba! 

— Dlaczego? 

— Coś taki niezrozumiały! 
Nie mogłem zrozumieć ani sło 
wa 

Eh!.. Mówię panu, ta cała 
Ameryka to wyrzucone pienią 
dze. 

Jak pan chce koniecznie tro 
chę wyjechać, to jedź pan le- 
piej do Otwocka. Tam jest o 


I to sie nazywa, że pan śpi.| wiele lepsze powietrze, 


z innego odcinka. Czy atak się i "w, 
okaże najbliższa przyszłość, 

Chwilowo nastąpiło również 
ożywienie na odcinku polity- 
ki zagranicznej. Laval, po nie- 
udałych rokowaniach, bada 
podobno teren niemiecki. Zda 
nia są odnośnie do tych kro- 
ków, jak już raz donosiliśmy, 
podzielone, Niektórzy są bez- 
wzgłędnie przeciwni jakie- 
mukolwiek zbliżeniu z Rze- 
szą Niemiecką. Ci tęż twier- 
dzą, że do Niemiec wogóle nie 
można mieć zaufania, a w 
szczególności do obecnego rzą- 
du. Przed kilkoma dniami, 
ambasador Francji w Berli- 
nie po krótkim pobycie w Pa- 
ryżu, został przyjęty przez 
kanelerza Hitlera w cbecno- 
ści niemieckiego Ministra Spr. 
Zagranicznych, ` barona Neu- 
ratha, Rozmowa trwała około 
2 godzin i jest obecnie tema- 
tem różnych dociekań. Prze- 
biegu rozmowy nie podano, 
oczywiście, do wiadomości pu- 
blicznej. Przypuszczają, że 
chodzi o zbliżenie między 
obu państwami, Niemcy za- 
pewne proponawały Fran- 
cji umowę dwustronną. Nie 
znamy, jak  zaznaczyliśmy, 
treści rozmowy, a więc i od- 
powiedzi rządu francusniego, 
ale cała prasa francuska zgod- 
nie zaznacza, że Francja, tà- 
kich propozycyj przyjąć nie 
może i nie przyjmie. 

Rząd francuski pie zgodzi się na 
rawatcie dwustronne ptumowy z Niem 
cami, porozumienie. z Rzeszą Niemiec 
ką może być oparte jedynie na zna- 
cznie szerszej płaszczyźnie. 

Krok niemiecki ma na celu prze- 
dewszystkiem rozbicie umowy Pe: 
cuskó - sowieckiej, która za kilka dni 
będzie tematem rozpraw w parla» 
mencie francuskim. Wydaje się bar- 
dzo wątpliwem, by ta” kombinacja 
udała się niemieckiej dyplomacji. 

Tymczasem na Dalekim 
Wschodzie gromadzą się cięż- 
kie, ołowiane. chmury, którę 
mogą sprowadzić burzę. Japo- 
nja liczy na bezsilność mo- 
carstw zachodnich i dlatego 
nie ogląda się na nikogo. Ale, 
czy nie wpadnie, czy nie omy- 
li się?... 
BEPIDWZAPE WEJ TYT TTE ROPEK TX RISTO LSA 


Nasz laureat 
gra już 
w teatrze 


(H. L.). Jeden z laureatów kona 
kursu „Ostatnich Wiadomości” Jerzy 
Michalewicz został w wyniku kon- 
kursu zaangażowany do filmu „Ja- 
śnie Pan Szofer“. Po odegraniu tam 
wdzięcznego epizodu otrzymał odra- 
zu pracę w teatrze Kameralnym, 
gdzie gra obecnie rolę młodego ar- 
chitekta w sztuce „Budowniczy: Sol- 
ness", 

Widzimy więc, że szczęście sprzy 
ja naszym laureatom. Stawiają co- 
raz dalsze kroki w dziedzinie już nie 
tylko filmowej, ale i teatralnej. Jest 
to o tyle wielki sukces naszego mło- 
dego laureata, że występuje na po- 
ważnej scenie i w takiej sztuce, jak 
arcydzieło lbsena. Skorzysta też wie 
le, pracując z mistrzem Adwentowi- 
czem, który w roli tytułowej stwa- 
rza jedną ze swych najwspanialszych 
kreacyj teatralnych. ruga główną 
rolę tej sztuki krenje Grywińska, 
grając z przejęciem i dużą siłą wy- 
razu. W pozostałych rolach zazna- 
czyły się dodatnio: Chojnacka, Ro- 
słan, Bystrzyńska i Krokowski. Jako 
dekorator zadebiutował nad wyraz 
pomyślnie Lucjan Adwentowicz, syn 
mistrza Karola. Naszych Czytelni- 
ków zachęcamy do przekonania się. 
jak jeden z członków naszej Rodziny 
Czytelniczej zdołał już wypłynąć na 
szerokie wody filmu i teatru. 
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Felicja Chencinerówna 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


NWEŁÓŚC NA BEZBDROLACH 


„Pamiętniki córki warszawskiego milijonera 


„Proces o szantażoranie ro- 
dzicóro*... „15 lat szantażoroali 
rodzicóro”... „Niezroykle melo- 
dy narzeczonego — szantaży- 
sty'.. „W spólniczka czy ofta- 
ra?" m „Brudne sprawki niepo- 
żądanego zięcia". „W kręgu 
nienamiści „. „Kobieta ogar- 
nięta niepojętą miłością”... „Mi 
łość która zaślepia”.. „Żyme 
obrazy intymnego  życia”".. 
„Naga kobieta. na hotelowym 
korytarzu”.. „Hartglas skaza- 
ny na póltora roku mięzienia, 
Chencmerórwna _ uniewinnio- 
na'.. „l ajemnicze zaginięcie 
Chencinerórmny -Hartglasomej. 
— Wielki nakładca amerykań- 
ski proponuje jej 50 tysięcy do 
laróm za mydanie' pamiętni- 
kår“. „Cży ujrzymy na ekra- 
nie historję życia Chencineró- 
róny: i Hartglasa'".. 
` Przez szereg dni te i podob- 
ne tytuły kluły moje oczy, a al 
mosfera sali sądowej roprora- 
dzała mnie m stan odurzenia i 
odrętmienia. 

„Bieda, m jakiej się znala- 
złam, opuściwszy ławę oskar- 
żonych, nadal ulrzymuje mnie 
ro tym stanie. 

„Tak! Zgodziłam się pisać pa- 
miętniki. Zgodziłam się nie dla 
tego, żeby za coś żyć, przecież 
jestem córką „miljonera” roar 
szuroskiego; Czynię to dlate- 
go, by oczyścić się przed ocza- 
mi opinji publicznej, 

*I jeszcze jeden pomód, dla 
mnie może, przyznaję szczerze, 
niezasadniczy, ale na pewno 
mażny dla tych roszystkich ro 
dzicór, którzy mają córki, 
trzymane rodzicielskim 

chem jako przedmioty do 
zbycia do czasu kupienia mę- 

za mniejszy lub większy po 
sag  * aer De 
i wała jeszcze młoda, a przej 
ścia zmęczyły mnie i tak znie- 
chęciły do życia, że jedynem 
mojem pragnieniem jest uciec 
od swiata i od ludzi, ukryć się 
gdzieś, gdzie nie oglądunoby 
mnie z ciekamością, jako boha 
terki „sensacyjnych przygód i 
procesów". Nie narażając się 
na spojrzenia, sama ukazu ję 
się ciekawym taka, jaką sema 
siebie widzę! Może to zadormo- 
Ini ciekawość całkomicie i znaj 
de trocnę spokoju! 

W nikliwi spramozdarocy sa- 
dorot starali się zajrzeć w głąb 
mojej duszy. Pisali o iskier- 
kach mo moich oczach, o mojem 
zachowaniu się na łamie oskar 
żony u boku mego męża, 
starali się tłumaczyć mylrma- 
łość zmmiązku, ro jakim mnie 
sprzęglo życie z człowiekiem, 
którego kochami Czy trafni 
byli m sroych sądach? Osądź- 
cie samt: 

* Dziś to roszystko jest już po 
za mną, Ale mlaśm leraz czę- 
što zadaję sobie pytanie, jak 
się to roszystko stało i dlaczego 
życie tak srogo obeszło się ze 
mną? Dlaczego zgromadziło 
się wckół mnie tyle nienamiści, 
mimo, że serce moje nie jest 
mniej zdolne do miłości t ser- 
decznego mwspólżycia z ludź- 
mi? - 

Patrzę na upłynione lata sre 
go życia, jak na film, który 
zadziwia obecnie mnie sam. 
Róroniutka, blada rostążeczka 
przeżyć dziecinnych zamieniła 
się nagle pod wpływem jego, 
Henryka, m gościniec niezmy- 
kłych przygód; miłość, przy- 
gody na okręcie mojego narze- 
czonego u skandynawskich 
brzegów, jakby myjęte z sen- 


walk z burzami i ludźmi, ja- | nią... nie wiem, czy niebo, czy | przyjaciółkami rozmowy 0 


kich los pozwolił mi poznać, a 
potem długie lata dłarienia się 
z narastającą wokół mnie nie- 
namiścią i.. miłoś”ią, lak mi- 
loscią mego brata, która na 
mnie zaciążyła jak przekleń- 
stroo! Kya | 
Wspomnienia mojego dzieciń 
stroa KŻ in poanta do 
tego, co danem, mi było prze- 
żyć, są blade i nieciekawe. ` 
Jestem córką : bogatego im- 
portera futer. - Wychorwałam 
się miec m atmosferze dobro: 
byłu. Otoczona namet zbyt- 
kiem, byłam. przeciętną dziero 
czyną, skazaną, jak, roszystkie 
dzieroczęta z bogatych żydom- 
skich domór nato, by po skóń 
czeniu szkoły średniej i emen- 
lualnie wyższej bymać m tea- 
trze, ro cukierniach i czekać, 
aż rodzice znajdą mi męża i 
wydadzą mnie za dobrą za- 
plata. JE 
Byłam ro domu  pieszczona, 
jako bodajże najbardziej ko- 
chane dziecko: Nietylka rodzi- 
ce, ale i bracia otaczali mnie 
troskliwą opieką. Szczególnie 
Marek, jak daleko mogę sięg- 
nać. pamięcią, obdarzał mnie 
mielką czułością. 
W almosferze bez chmur, w 
cieple rodzinnej miłości doży- 
łam 12 roku mego życia. 
Wtedy przyszła milość.. 


piekło rozpętało nade mną bu- 
rzę czarnych dni, przeszyra- 
ną blyskamicami dramatycz- 
nych. napięć, spraepletiongeh 
słonecznemi godzinami szczęś- 
cia niezmiernego... 

Przyszła milość, a przyniósł 
ią człowiek... Nie, nie chcę pi- 
sać zamczasu, co o nim myślę... 
Pomiecie: że przemamia prze- 
ze mnie urok, jaki na mnie rzu 
cit. Niech naszą miłość i nas sa- 
mych, pokaże historja naszego 
mspólnego życia. 

í - H p [11 
Mój pierwszy bal i „on 

Mój pierwszy bal na $ylwe- 
stra. Przeżywałam to, co prze- 
żywa każda dziewczyna, kie- 
dy po raz pierwszy włoży jed- 
wabną sukienkę i dziesiątki ra 
zy przegląda się w lustrze. Ser 
ce biło. mi radośnie. Czułam się 
nareszcie dorosłą. Pelna na- 
dziei i ciekawości życia, które 
otwierało się przede mną, sta- 
wałam na jego progu z uśmie- 
chem, w chórze zachwytów ro 
dziny i bliskich. = ` > 

Przyjaciółka, która mi towa 
rzyszyła, nachyliła się do mo- 
jego ucha i szepnęła: 

— Spotkamy się na balu ż 
pewnym przystojnym mło- 
dzieńcem... 


Dotychczas młodzieńcy inte-| 
| resowali mnie niezmiernie ma- 
Przyszła miłość, a mraz z ło. Owszem, prowadziłam z 


ZIOŁA Z GÓ 
są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


chłopeach, bo one o nich mó- 
wily. ` Nie interesowałam. się 
żadnym. To też i ta zapowiedź 
nie zrobiła na mnie żadnego 
wrażenia. Dalsze uwagi przy- 
jaciółki raczej zmniejszały 
moje zainteresowanie: 
ańczy coprawda nie- 
szczególnie — mówiła, — jed- 
nakże jest bardzo interesujący. 

Szłam na bal! Cóż mnie mógł 
obchodzić jakiś _ młodzieniec, 
który „tańczy nieszczególnie?" 
Szłam tańczyć, przedewszyst- 
kiem łańczyć, upoić się ru- 
chem, swoją własną mlodoś- 
cią, swoją „dorosłością”, którą 
ukazać pragnęłam właśnie w 
tańcu"... 
¿Koło uszu puściłam dalsze 
słową: 

— Był w Rosji, wiele prze- 


— 


żył.. Wiesz, jest przytem nic- 


zmiernie sentymentalny.. Nie- 
przeciętnie ciekawy człowiek... 
Przekonasz się sama, 

Kiedy przestała o nim mó- 
wić, zapomniałam o nim na- 
tychmiast! Trzeba było je- 
chąć.. Jeszcze raz sprawdztć, 
czy włosy dobrze leżą, sukien- 
ka, pant:lelki, pończoszki... 

A jednak.. Ledwie zdąży- 
łam przestąpić próg balowej 
sali, odmieniło się wszystko! 
Przestały mnie  ciekawić 
wspaniałe toalety, uwydatnia- 
jące się w powodzi światel, le- 
dwie alam uchwycić pierw 
szę spojrzenia, które skierowa- 
ne były na moją osobę, Bo- 
wiem już przy wejściu, przy- 
jaciółka dotknęła mojej ręki: 

— Pozwól, kochanie — usły- 
szalam. — Pan Harfglass — 
przeastawiła mi. 

, Spojrzalam. 


Feluś S$Szpad rym ika 


i feraf mna 


Przez te niedoszłe nieboszcz- 
kie Warelcie w takie długi 
wdepnęlim, że nie moglim sie 
przed wierzycielamy ognać, 
a tu na ochłaj takżesamo nī- 
ma, Żaczęlim z ferajno ra- 
dzić i wykompinowaliim, że ni 
ma jenszego ratonku, tylko 
eden z nasz bogato obżenić 
sie musi, . 

Wiadomo, że żaden na ochot 
nika w magiel małżeński pchać 
sie nie chciał. Znakiem tego 
wzięłem dwie zapałki z tebka- 
my i jedno bez, i mówie, że 
losować będziem. No i los na 
Wicka padł. 

— £E, tej ochfiary, to żadna 
nie zechce! — mówie. Ale sie 
Wieuś obraził: 

— Żebym ja jech tylko ze- 
chciał — powieda. — żabaczy 
cie wiele na mnie poleci! 

Zaraz na drugi dzień w kul- 
jerku matrymónjalnem wydru 
kować kazał, że niby jest przy 
stojniak, forsiasty i dziewicy 
z gustem, biustem i takżesamo 
z grubszo kabzo poszukuje. 

— Guzik z tego będzie! — 
myśle — Tego towaru to tera 
na rynku nima. 

Temczasem nie przeszło coś 
trzy dni, aż tu pod „latające 
flondre“ wlata zziajany Wicek, 
a na grzbiecie całe skrzynkie 
pachniącech liścików traguje. 
Aż mie zatkało z dziwoty wiel- 
kiej, że jeszcze tyle dziewic 
pierwszego gatonku w panień- 
stwie się uchowało. 

Całe noc te perfonowane lis- 


Niedzielny monolog 
„cwamiaka wolskciega” 


go tam nie było! Najwięcej to | żem to niby mu świeże żonkie 
sie garkotuki czyli kuchty do| przydługo przy tech życze- 


tego magla malżeńskiego rwali, 


niach obśliniał i za mocno ści- 


ale i pensjonarków nie brako- | skał. 


wato, a każda swoje £etograf je 
i kwiatki suszone rzyłączała, 
a eo słowo to „kocham!“ 

Ale najbardziej mnie sie spo- 
dobała jedna dziedziczka, co 
sie panna Kibździa wabiła i na 

isała, że ma folwark Psiedud- 
ki dwa młyny i wyższe wy- 
kształcenie. Charakter pisma 
takżesamo owszem miała. Wy- 
stroilim Wicka w pożyczony 
galnitur i wysłalim do tee 
Psiechdudków, chociaż miarko 
wałem, że go odraz na zbite 
morde stamtąd wygnają. Aż tu 
telegrame dostaje z zaprosze- 
niem na ślub Wicka z tą pan- 
ną Fibździo. 

— Co on jem tam nabdjco- 
wał, że tak w trymiga pierw- 
sze i ostatnie zapowiedzie wy- 
sił i szlus” — myśle. 

Biaf$ muszkie pod brode za- 
waleowałem i walem z Hip- 
ciem. Faktycznie, patrze, ma- 
jątek odpowiedzialny, obora z 
<rowamy, psów na podwórku 


— Toś ty, brachu, taki waż- 
ny sie zrobił? To już rodzone- 
mu kamratowi glupiej żony ża- 
lujesz? Poczekaj! — mruknę- 
łem ze złościo i chciałem go 
delikatnie w ślubne oko rąb- 
nać, alem sie pomiarkowal. 

W domu bal na caly legura- 
tor. Stoly od wódeczności i żar- 
cia aż trzeszczeli. Poweselałem 
kapkie na ten widok, i dawaj 
gazować, a gości swojem sposo- 
bem bawić. Potem na stoł sie 
tranżole, naczynia nogo vdsu- 
wam i papugie weselne zaiwa 
niam. Tylko żem sie trochie po- 
mylił i zamiast ślubnej, tom 
jem pogrzebowe przemowę, na 
ciotkie. Warelcie jeszcze uiożo- 
ne, wygłosił. Aż sie goście rze- 
wnemy łzamy spiakali. 

Gazujem dalej i z teściem, 
zaczynam: 

— Jednakowoż głupi ma szczę 
ście, nie przymierzając jak ten 
Wicuś! Jakiem cudem on sie tu 
wrobił, ten łapciuch? Aleś dzie 


do wielkiej cholery, W koście- | dzie szanowny takżesamo sie 


le znowuż ślub z wielko pom- 
po... kwiaty... światło... organi- 
sta wenikreature rżnie, aż nogi 
same chodzo.. 

Panna młoda, owszem, nie- 
tyle młoda, wiele zezowata tro- 
die i anemiczna, ale w tłoku 
ujdzie. Gront, że forsiasta. Za- 
częlem jem życzenia składać, 
ale mie Wieck kopniakiem w 


sacyjnej książki, gdzie nie brak|ciki czytalim. Choroba wi, ko-| wiadome miejsce skrzywdził, 


na te uczte wykosztował, no... 
no.., tyle różnego żarcia... 

4, głupstwo, pancit., jest 
z czego pokryć — powiada — 
kochany zięć sto osiemdziesiąt 
tysięcy złociszów nam przepi- 
sal. 
Uszczypnęłem klapoucha w 
siedzenie, bo myśle, że mu sie 
od ankoholu we łbie pokiełba- 
siło, 


Patrzył mi prosto w oczy. J 
ja nie mogłam oderwać oczu od ` 
niego. Widziałam go po raz 
pierwszy, a miałam uczucie, * 
jakbym w te oczy już patrza- , 
ła, jakbym znała je dawno, . 
jakby mi były bliskie, najbliż- . 
SZEŁ.. D. e. n. 


SW ariretycznych stosuje 

Wsie tabletki Togal. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 4£8 
ulgę. ZNIZONA CENA ZŁ 150 Ag 


— Słabe głowe do tronków. 
dziedzic masz — mówie — żeś 
sie już panciu w drebiezgi za- 
lał, Jakie sto osiemdziesiąt ty» 
sięcy? Chyba na księżycu? 

Ale on znowuż swoje, że nie 
na żadnem księżycu, tylko ży= 
wo gotówko w Pekao. 

— No, tera to abo mie kró- 
liki po mózgu od monopolki 
tańcujo, aboś dziedzic szanow- 
ny w swojech szczeniackiech 
latach w głowe przez krówe 
kopnięty być musiał! — rozzłoś 
cifem sie. ; 

— Wicek, skądeś ty tech ty- 
sięcy raptem nabrał? 

A ten sie zczerwienił, mryga 
na mnie i pod stolem mie leb 

ie, żebym sie przymknątł. Tyl 
<o że sie pomylił i zamiast mnie 
to teścia kopytem w odcisk za- 
prawił. Wrzasnoł dziedzic i za 
odcisk sie złapał, ale sie trop- 
nol, że coś tu nie sztymuje. 

— Zięciu kochany — powia 
da — pokaż no te książkie pocz 
towe, bo goście nie wierzą. 

Kręcić zaczoł Wicek, ale jak 
famielja na niego wsiadła, tak 
pokazuje. Patrzem, faktycznie 
sto osiemdziesiąt tysięcy zło- 
tech jak byk stoi, ale jak sie 
dobrze przyjrzelim, to wi- 
dziem, że faktycznie było tyl- 
ko sto osiemdziesiąt złotech, a 
„tysięcy“ to już Wicek sam ro- 
dzono grabo dobazgrał. 

Teść sie narazie nie zmiar- 
kowal, tak jeszcze ze ślubem 
poganiał, żeby sie „dobra par- 
tja“ nie rozwiała, Zesiniał dzie 
dzic ze złości iryczy: = 

Oszukaństwo,  panciu!.« 
„zabije dranial... zakatrupie!... 
— i rrryms kochanego zięcia 
półmiskiem z pieczonem pro- 
siakiem w łeb; Wicek sie od« 
wdzięczył i widelcem teścia w. 
oko. Ten znowuż Wicka na- 
dziewano kaczko w zęby, to 
Wicek łap za waze z gorąco 
zupo rakowo i w łyse mózgow. 
nice teścia celuje, ale do celu 
tylko waza doleciała, bo zupa 
za dekolt prababci po drodze 
wleciała. 

Babcia, ciocia, teściowa i ta 
Fibździa pomgleli... goście da 
Wicka z naczyniamy sie rwo, 
tak my w obronie pana młode- 
go stajem, i' na obliczach jem 

cale weselne i ślubne wyprawe 
rozwalamy. 

Raban sie zrobił, jak wielka 
cholera, Całe umeblowanie roz 
chromolilim i przez okno do o- 
grodu wiejem, a stamtąd wa- 
ronki pokojowe dyktujem. 
Ale sie Kazali Wickowi na O~ 
czy nie pokazywać i gdzie 
pieprz rośnie wyrywać. 

No, i ma chłopak teraz ży- 
cie złamane, ni pies, ni pchła. 
Słomianem wdowcem sie zo- 
stał, ani żony, ani krów nima, 
do sypialni nie puszczo, źreć 
nie dadzo, a obżenić sie dru- 
gie raz też nie może. 
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OWOC GRZECHU 


STRESZCZENIE. 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniecy byli szczęśliwem 
małżeństwem, Figle ay dwóch synów bliźniaków: de: 
sia i Błasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada, Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. dó 
Dzieci bawiły się, 


siebie nie wzywali. 

Hrabia Tadeusz mtisiat wyjechać, 

wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz- 
kająceguy starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie- 
wieza; który dokonał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, 
że dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli- 
wego warunku, Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę 
i pragnie ją posiąść, W MR wypadku zaniecha dalszego 
ratowania dziecka; które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał sprawę na ostrzu noża; 
albo — albó,. Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
niószczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 
„. Irena urodziła syna, Gdy dziecko miało lat sześć, upa: 
dłó i ciężko się zranilo: Wezwano d-ra Rymkiewicza, Wil- 
nickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z żónńą, przy łóżka Stelka, gdy oddalił się na chwilę. Poe 
stanówił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona ż dòk- 
tórem. Stefek powtórzył Wilnickiemu rozmowę lIreńy 
z Rymkiewiczem, Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobeć czego Wilnicki po- 
stanowił tika Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbyŁ Rymkiewicz był ciężko rańny, ale wyzdrowiał. 
Irene z tenana dóstała obłędu, potajemnie uciekła z dg» 
miu, pojechałą do NT tu rzuciła się dò Wisły, ale 
ja wydobyto, Oddano do Tworek. Tum była 20 lat, gdy 
nagle odzyskała rożufm, zbiegła z zakładu i niepoztiańa 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do fiićego ża 
gospodynię. z zakochał się w córce oki i 
oświadczył się jej. Rymkiewicż odmówił Lilce pozwolenia 
na ślub ż Jasiein. Ojciec Jasia również sprzetiwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił ZĘ zafiożny ©nię- 
tyt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się ha nie młynarzowa Hełzina, która niegdyś w mło- 
dóści po raż pierwsży poróżniła Wilnickiego z  Rym- 
kiewiczem. Nie mogła wszakże źraleźć klucza od biurką 
i wogóle poszukiwała wspólnika. Nie zgodził się na tô jej 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
Kurcewicz ciężko zachorował i umarł. Oboje wspólnicy za- 
brali się dg dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wżięła Hełzina i zakopała pod dębem. Pdowók gdy 
Koepp derowai w gabinecie zmarłego, wesżła służąca, stara 

ciejawa i złapała ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją a następnie pö= 
włesił na haku od lampy, aby upozotować samobójstwo, 
póczem uciekł, Hełzina żostała, Wnet zbiegli się ludzie, 
Pora wójt, zaczęło się śledztwo. 

ysłano więc dwóch wywiadowców Maledę i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącegą do Rymkiewi- 
cza, Nie zauważył wszakże tego, cö nawet dostrzegła Lilka, 
ge! sianida przez gen kogoś dusi.«. Omal jej samej nie 
*dusit. - 

Maleda natomiast uzyskał ceńne wiadomości od paste- 
rza Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową, Zuaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o 
tem dowiódział Jan kr. Wilnicki, zakochany w Lilce, po- 
stanowił, jako adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza 
przed sądem. Wywołało to oburzenie jego ojca. Serce Ta: 
detsza nie wytrzymało tylu zgryzót. Umarł. W chwili, gdy 
kofiał, była przy nim tylko Irena. Ujawniła przed nim, 
kim jest. Przebaczyli sobie nawzajem swoje winy. 

Lili postanowiła się utrzymtać zę swej pracy igłą i szy- 
ciem, Ponieważ wszakże Irena przekonała się, źe Liii i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięła pe- 
wien plan rozłączenia ich, 

Irena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku 
Rymkiewicżów, uprzednio wszakże wytoóbiła posadę dla 
Lili w warszawskim maugazyńie mód. [ili pojechała do 
Warszawy. Po drodze dö magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego Mznować ją pewien nieznajomy i za- 
pfósił do cukierni. Gdy Lili załatwiła swe spratty w magazy- 
nie, ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 

Zaofiarówał jej odwiezienie taksówką do domu. Za: 
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. Sżo* 
ter będący s nim w zmowie, updzorówał zepsucie się tak- 
sówki, Ręperację miano przeczekać w przydrożnej restau- 
rady jce. jej właściciele także byli ną usługach tajemnicze- 
go nieznajomego, który podał się Lili za Uóweta Brzanów» 


igdy też go 


kok 1 WYP jej do herbaty Środek nasenny. Po wypił 
ciu herbaty Lili zemdłała. 

Przy pomocy właścicieli 0 p antiasit schował 
ją Brzeńnowski w 

ściach, sttuchlała, Udało jej się wszakże przez starego kel- 
nera Stanisława przemycić kartkę do matki, Gdy Stanisław 
przybył do Warszawy, pytał się o droge kogoś, čo przy spö- 
sobności przeczyłał kartkę, a ponieważ był bliski metów sto- 
licy, zawiadomi! ich więc ò tem i tak Brzanowski dowiedział 
się 0 Wsżystkiem. Stanisław griat się wszakże też policjanta, 
który również poznał treść kartki i dał znać o tem swoim 
władzom, Obie strony rozpoczęły wyścig w kierunku wiado- 
mej knajpki, 

Policja PDA woześniej i wyzwoliła Lil, która po 
powtocie do Warszawy znalazła mieszkanie i  tozpoczęła 
prasi w, magążynie pani Barskiej, przyczem szełowa na- 
mówiła Lili, aby pracowała również jako modelka. 

Lili z konieczności zgodziła się, Tu zainteresował się nią 
tirabia Recki, który przybył do magazynu wraz z żoną. 
Zaprosił ją fa awẹ. Lili orc się oburzyła, ale 
stopniowo nabrała ochoty do oszłowania przyjemności 
wielkomiejskich, zwłaszcza, gdy matka jej powiedziała, że 
nie widziałaby w tem nič zdrożnego, gdyby ili od czasu do 
czasu trochę się tożerwała, Hrabia Recki zajechał po nią 
swym samochodem, 


Lili zeszła nadół, Szofer otworzył z ukłonem 
drzwiczki satnochódu, z którego wyszedł hrabia 
Recki, zapraszając Lili do wejścia i podając jej 


tę Qi Pa] " . « 

Lili z przyjemnością usadowiła się na mięk- 
kich poduszkach samochodu, który odrazu po- 
mknął gładko po asfaltowej jezdni. 

Hrabia rzekł: ` 
7 Wziąłem bilety na operetkę. Dobrze zrobi. 
em 

— Przyznam się hrabiemii sżczerze, że nawet 
nie wiem dobrze, co to jest. 

— O, to bardzo wesoła i zabawna rzecz, przy- 
tem dużo w tem muzyki, śpiewu, tańca, słowem, 
wszystkiego pod dostatkiem, l 

— No to świetnie 

Wnet już byli w teatrze, Zasiedli w pierw. tymi 
rzędzie, Dookoła było sporo pań, pięknie ubra- 
nych, tak pięknie, że Lili zrobiło się wstyd swej 
skromnej choć eleganckiej sukienki wieczorowej. 

Rzekła: 

— Jakże ja wyglądam przy tych wszystkich 
pięknie wystrojonych paniach( rabiemu musi 

/ć wstyd w towarzystwie takiego kopciuszka. 
Cóż, kiedy, niestety, nie mam takich strojów. Ale 
gdybym wiedziała, poprosilabym panią Barską... 
Możeby mi pożyczyła jakiej toalety z magazynu 
na. fer. wieczór, Przypuszczam, że, uczyniłaby to; 
zwłaszcza, gdybym powiedziała, że wybieram się 
do teatru z hrabity Pani Barska gest dla hrabiego 
bardzo życzliwie usposobiona. 
rzeba było, trzeba było sobie wybrać ja- 
ką suknię od pani Barskiej — rzekł Recki, uśmie- 
chając się znacząco i dodając = chociaż jestem 
przekonany, że pani Barska nie chciałaby potem 
przyjąć tej toalety od pani zpowrotem... 

=> Dlaczego hrabia tak myśli? Nie zniszcżyła- 
bym jej przecież... 

— Nie, ale ja przez ten czas zapłaciłbym pani 
Barskiej ża tę toaletę, prosząc, by pani zechciała 
łą łaskawie zatrzymać na żon: 

— Jakże można, panie hrabio? Skompromito- 
wałby mnie pan wobec pani Barskiej.. l jabym 
nigdy w życiu nie przyjęła. 

= Nie trzeba nigdy mówić „nigdy w życiu”. 
Aż nazbyt często zmienia się poglądy, Ot, naprzy* 
kład, jeszcze wczoraj mówiła pani, że nigdyby 
pani nie poszła że mną gdziekolwiek... 

Lili chciała zaoponować, ale w tej 


samej 


iwnicy, Gdy Lili ocknęła się w ciemno». 


chwili podniosła się kurtyna, ukazując faskrawa 


scenę, wypełnioną rojem artystów 


oświetloną 
i pochłaniającą obecnie już całą natężoną uwagę 
ili, 


Wszystko było dla niej takie nowe i piękne, 
że łapczywie pożerała wzrokiem barwne wido- 
wisko, połykając moc wrażeń jednym tchem. Le 
dwó ochłonęła, gdy nastąpił antrakt po pierw* 
szym akcie. 

W antrakcie Lili zwracała ogólną uwagę swo- 
ją age Rozlegały się dookoła szepty: 

— Jakież to cudo wytrzasnął sobie znów hras 
bia Recki? | 

p Gdzie to on zawsze wynajduje takie skar- 


— Ta jest, doprawdy, piękniejsza niż ws 
kie dotychczasowe. ód 

Hrabia Recki słyszał to wsystko i aż mu ser- 
ce rosło.. Promieniał radością. Nie mógł się po- 
wstrzymać, aby nie rzec: | CY: 

— Widzę, że rzekomo skromna sukienka pani 
jednak dostatecznie datnia, a może nawet 
fiz bardziej podkreśla czarującą urodę pani. 

ały teatr jest zachwycony... 

— Doprawdy? — sany pna Lili i poczuła, że 
robi jej to jednak wielką przyjemnoś 

Po przedstawieniu, kłórem Lili była zachwy- 
cona i rozbawiona, hrabia Recki rzekł: 

— A teraz pojedziemy na małą kolacyjkę, 

= O, boję się, że zrobi sięza późno Może już 
innym razem 

— Ależ tylko na chwileczkę. Nie można iść 
spać na głodno, 

Lili rzeczywiście miała apetyt, rzekła więc: 

— Ale doprawdy tylko na króciutko... 

— Oczywiście, króciutko i cichutko... Weźmie- 

my sobie gabinecik, gdzie nam nikt nie będzie 
przeszkadzał... 
O, co to, to nie — zaprotestowała energicz* 
nie Lili, której przypomniały się nagle opowia- 
dania koleżanki Ireny o znanych już praktykach 
hrabiego: Reckiego w oddzielnych gabinetach. 

Nie udało się Reckiemu perz Lili, więc 
zgodził się ostatecznie na ogólną salę, Dodał: 

— Ale jeżeli tak, to już chodźmy tam, gdzie 
byłby jednocześnie pewną 

Tak się też stało. Pojechali do modnej restau- 
racji, gdzie podczas kolacji można było jedno- 
cześnie potańczyć i przyjrzeć się występom arty- 
stów na parkiecie, o 

Kolację rozpoczęto od zakąsek i Lili ulegając 
usilnym namowom hrabiego wypiła kilka kielisz- 
ków wódki. Odrazu zakręciło jej się w głowie, 
ale zarazem żrobiło się bardzo wesoło. Przy 

ieczystem było już i wino, które smakowało Li- 
li o wiele bardziej, niż wódka, piła je więc chet- 
nie i wkrótce była najwyraźniej wstawiona. Nie 
wiedząc, co się 2 nią dzieje, szczebiotała wesoło. 
Liczni panowie zapraszali ją do tańca. Zgodziła* 
by się chętnie, bo nagle nabrała nato wielkie 
ochoty, ale s py się, nie znając modny 
tańców. Aż nagle zagrali walca, Hrabia zaprosił 
Lili. Zatańczyłi... i tańca i muzyka jeszcze 
bardziej oszołomiły Lili.. Szalała, zupełnie juź 
pijana, fozbawiona i rozweselona, gdy wtem na: 
gle... czy tą sen czy jawa?.. wydało jej się nagle, 
że przy jednym ze stolików siedzi i przygląda się 
przenikliwie.. Jan hrabia Wilnicki... 

Rzeczywiście, był tó on... i 

` (Dalszy ciąg pojutrze). 


— 
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Radja nie wystarczy słuchać 
— trzeba je pokochać! 


$twórzmy ligę radjofonizacji Kraju 


Ż tą chwilą, kiedy Polskie Radjo 
z rąk prywatnych przeszło W Tę: 
ce Państwa zmieniły się i rozszerzy 
ły zadania naszej radjofonji. 
stwo zdaje sobie spruwę, że użyska 
łó w radjo 
potężny iustrument o rezonansie 

społecziym. 

Użyty umiejętnie, może oddać nie 
otenłone usługi w krzewieniu kul- 
tury i oświaty, w wychowaniu oby 
watelskiem szorokich mas, Zadania 
ną tem polu są tent większe, im bar 
dziej zuńiedbany jest teren podle- 
ay, falóm radjowyim 

omimó i7-tu lat rządów Niepod 
ległej Polski, różnice w stopniu kul 
tury poszczególnych ziem Rzeczy: 
spolitej nie zostały wyrównane. 
utaj radjo, któte przed 10-ciu las 
ty rozpięło anteny nad Polską, mo 
że i pówinno stać się niezastąpio: 
hy bojara postępu i cywili 
ża 


Lecz zagadnienie doboru odpo- 
wiednich mórg uwzględniaj 
dych możliwie wsżysikie warun 
i potrz 


y terenu, sprawa treści 


ij jedną 2 w 


formy mudycyj, liczących się £ psy 
chologją i typem umysłowości jego 
mieszkańiców — to jedno, Drugie= 


ań: | to troska o to, aby te mądrze obmy 


ślońe programy nie glięty w próż- 


nh 
Aby tego uniknąć — należy umož 
liwić masom wiejskim i prowińcjó 
nalnym słuchanie radja. Państwo 
uczyniło pierwszy krok ma tej dro- 
dze, obniżając w roku ubiegłym 
abońament radjowy małorolnym z 
3 złotych na 1 złoty miesięcznie. 
Przybyło bodaj kilkanaście tysięcy 
abonentów „żłotówkowiczów', ale 
gros radjostuchaczy stanowią dalej 
ci, którzy opłacają taryfę normaliią, 
więć w ogromnej większości zamoż 
niejsza ludność miast, 
„DYSPROPORCJE. 
Bądźcobądź stosunek ilości słucha 
czy miejskich do wiejskich nie ód- 
powiada znańej przewadze ludno« 
ści wsi nad ludnością miast. W tej 
dysproporcji tkwi stan anorntalny, 
którego ostrość podkreśla jeszcze ta 
okoliczność, że w mieście radjó jest 
ielu form oddziaływania 


kulturalnego, na wsi częstókroć — 


t- 
® 
D 


yn4. 
Przy całkówitem fawet żwolńie- 
niu tolńików ód opłat radjowych, 
wobec zubożenia stanu chłopskiego, 
najważniejszą przeszkodą jest koszt 
sprzętu radjówego. Nierychło wieś- 
iak żdobędzie się na kilkunastozło 
towy wydatek, aby zainstalować w 
swej chałupie detektor z jedną choć 
by parą słuchawek. 
Państwa. | tak samo misi być pod: 
jeta wspóliym wysiłkiem społeczeń 
stwa i władź państwowych, 
Tymczasem radjofonizacja kraju 


nie może się odbywać kroplą po 
siop lecz powinna przybrać cha- 
rakter masówy i wihua być prowa 
dżona w formie natarcia. Któ choć 
trochę zna waruńki egzystencji 
„Szarego człowieka”; bytującego w 
beznadziejności nasżych imastęczek 
i wiosćk, ten pilności sprawy chyba 
nie zakwestjonuje, Jest óna tak sä- 
mo doniosła i niecierpiąca zwłoki, 


jak np. sprawa obrony powietrznej 


Oto istotnie palące zagadnienie; 
bastjona i obrońcy kultury polskie 
i ducha Zachodu na. najdalszyc 
krańcach Rzeczypospolitej. 


Radio na fronde abisyńskim 


Z włoskiej części Abisynji 
odezwał się już po raz trzeci 
głos bezpośredni w eterże. 
[ym głosem są transmisje 
krótkolalowej stacji radjofo« 
nicznej 2RO w Asmara, pracu 
jącej na fali 25,4 metra. 

Stację utrzymuje i prowa- 
dzi w zasadzie Kwatera Głów 
na Armji Włoskiej, wszelako 
dla celów dziennikarsko - rad 
jowych, dowództwo wloskie 
udziela tego znakomitego środ 


ka komunikacji ze światem. 
Po raz pierwszy we środę 50 
października między godziną 
17.00 i 17.15 nadawał z Asma- 
ry audycję specjalny kores- 


pondent amerykańskiej agen- | 


cji prasowej Uniwersal 
Service, Mr. Gibbons, 


ews 


Dziennikarz amerykański 
„wyprowadził mikrofon w 
pole“, na nowo zbudowaną 
szosę, którą przeciągały ko- 


lumny wojsk włoskich. Stanął 
na szosie i nadawał tylko obja 
śnienia do wydarzeń. Efekty 
były rozumie się, rozmaite, a 
wszystkie bardzo wojennę. 
M : huk przejedżających 
tanków, armat, ogłuszający, 
warkot silników  samolote- 
wych i wreszcie gwar nawoły, 
wania i głosy komendy ma- 
YA oddziałów i cięża 
Sa z wojskiem, amunicją 
it. p. 


P. Gibbons zaprodukował 
również głosy Abisyfńczyków. 
Audycja miała wypaść tak 
świe łe, że arenoje amery* 
kańska uprosiła dowództwo 
włoskie o następną transmisję 
z bliższych linij frontu. Oczy 
wiście transmisja będzie nie- 
słychanie kosztowna, bo p. 
Gibbons będzie musiał na 
koszt swej agencji przeprowa 
dzać specjalny kabel. Tę na- 
stępną, niezmiernie ciekawą 
transmisję wyznacźono na o- 
statni tydzień listopada. 


Str. 5 


Andrzej Szary 
PERZYNY TO ZIOLA REZYEOOR ZZ NO 


Za grzechy matek 


= Poprosić matkę Haneczki o pomoc? — po» 
włórzyła Baczkowska pytanie Owedziakowo) cia 
bo ja wiem? Watpię, czy ońa wam pomoże... 
Proj Dlaczego? To bardzo dobra i poczciwa ko- 

ieta. z 

— Tak, ale to podobno... wielka dama..„ księż- 
na, mówiliście przecież... 

Magda zawahała się chwilę. Potem wszakże 
doszła do wniosku, że właściwie to może śmiało 
powiedzieć, skoro nie wymienia nazwiska Kry- 
styny. Odpowiedziała więc: i 

— Tak, to prawda. 

— I to pewno ogromnie bogata? - 

— Z pewnością nawet. 

— A jeżeli tak, to skąd macie pewność, kocha: 
na pani Gerdziakowa, że mąż pani nie żwracał się 
już do niej... on, co to taki łasy na forsę i zawsze 
jej mu za mało... 

„ — O, niel — zawołała Gerdziakowa — 6 to 
niema najmniejszej obawy. On jej nawet nie zna. 
Nie wie, jak się nazywa, co za jedna i skąd... Chy» 


ba mogę ją prósić... 


Franka potrząsnęła głową i rzekła z goryczą: . 


— Ja jednak mam grube wątpliwości, moja 
droga... Te wielkie damy są wszystkie bezlitosne 
i niemiłosiernie samolubne. To tylko my, ludzie 
biedni, wspieratny się wzajemnie, a taka, to na- 
wet jak jej kto pod nosem będzie zdychał z gło» 
du, to też placem nie kiwnie. Jeżeli pani pozwoli, 
to raczej ja chętnie pożyczę pani parę groszy... 

— Bardzo dziękuję kochanej pani za jej do- 
broć, ale doprawdy... 

, — Eee, bez ceregieli.. Odda mi pani, jak pa- 
ni będzie PRZ. Mam właśnie przy sobie piętna* 
ście złotych, które mogę pani zaraz zostawić... Je- 
żeli pani chce, mogę przynieść jeszcze z pięć... 

— Moja kochana pani Baczkowska, co ja 
z tem zrobię, kiedy potrzebuję najmniej cztery- 
sta — wybelkotała Gerdziakowa. 

Franka drenęła., 

— Co? — zawołała — czierysta? To takiego 
ambarasu norebił pani stary? 

Magdalena wybuchnęła płaczem. Nie była 
w stanie dalej ukrywać swego nieszczęścia, Zbyt 
długo dusita je w sobie. Już nie mogła dłużej, 
Rumieniąc się ze wstydu, postanowiła zwierzy 
się France, Rzeklła: PIR WE, 
a  — Jak pani wie, ten domek. tu obok należy do. 
jakichś cudzoziemców. Odnajmuj „ Kiedyś 
prosili mojego starego, aby tam dog adai i odbie- 
rał komorne od lokatorów. 

— Wiem, no i cò? 

Dostał wczoraj czterysta złotych komornego 
dla oddania gospodarzowi. Zamiast odnieść wpróst, 


dał się kolegom namówić i ponse z nimi na wy- 
ścigi konne, Í.. tam wszystko przewalił.. 

— O, to łajdak dopiero.„! 

— Poza tem mieliśmy duże zamówienie od 
jednej hrabiny za sto zlotych. Nawet zostawiła 
dwadzieścia złotych zadatku. Pojechał jej odwieźć 

wiaty, dostał pozostałe osiemdziesiąt złotych 
i ki, natychmiast zaniósł na tor, aby zaraz prze- 
grać... 

— Skaranie Boskie z tym człowiekiem! Ktoby 
to pomyślał, co? I niema sposobu nato, żeby prze: 
stał grać? | 

— Kiedy przyznał mi się do wszystkiego do- 
yć po szkodzie. Mówił, że miał jakieś praia 

ii za te pieniądze co postawił, powinien był mu- 
rowanie dóstać ze dwa tysiące złotych... Ale że 
tam, jak mówił, jakieś kanty, czy coś innego ro- 
bią, dość że pirn i gó. 

— To ci los, moja kochana pani, z tym łobu- 
zeml... A nie miała to pani jakich oszczędności 
na czarną godzinę? 

— Było parę groszy, to też wypatrzył i także 
poszło.. na wyścigi.. Och, ja już jestem bliska 
obłędu z rozpaczy! A najgorzej z temi pieniędz- 
mi za komorne, Przecież trzeba je będzie zaraz 
oddać. 

— To prawda, bo jak gospodarz się dowie, mo- 
że zaraz dać znać policji i mogą pana Józefa od- 
razu przyskrzynić, Co tu dużo dadag — wziął, to 
tak jakby ukradł... 

— Och, ja już dlużej nie wytrzymam takie” 
go życia — lamentowała Gerdziakowa — zabiję 
się i już. Poco mam się tak męczyć: 

— Och, mężczyźni, mężczyźni, szatańskie na- 
sienie — lamentowała Baczkowska — ja, €o} 
prawda, znałam tylko mojego biednego niebosz- 
czyka, który był idealem człowieka. Wszystkie 
pieniądze co do grosza mi oddawał.. Nie pił, nie 

alil, nie grał w karty, ani na wyścigach.. Tau 
ciego to Bóg do siebie zabiera... a takich niego- 
dziwców zostawia na świecie na atrapienie ko- 
biece.. Z całego serca pani współczuję, moja ko- 
chana pani Gerdziakowa.. 

— Jestem już w ostatniej rozpaczy. Dlatego 
Eiaa chciałam się zwrócić do matki tej ma- 
ej. 

— Ma... ma. — zaszczebiołała Jlaneczka, we- 
METERSE TZT TADZOSTTJCT: "UP SPEEDO" PTOFTROTW 7 WOFTRYOTTOAW 


W jutrzejszym numerze. dalszy 
ciąg powieści 


„biedna miłość” 


———— 


soło klaszcząc w ręce, jakby zrozumiała, o kim 
MOWA. z 

Franka mówiła dalej: 

— A ja pani nie radzę! Ja dobrze znam te 
wielkie damy. Przecież pracuję jako szwaczka 
po bogatych domach, to wiem. Teraz dopiero nie» 

awno szyłam u jednej hrabiny Laneckiej. Hra- 
bia, owszem, muszę przyznać, bardzo grzeczny, 
i dobry człowiek, zawsze pierwszy powie: „Dzień* 
dobry” i wogóle. A ona — nie daj, Panie Bożel... 
Pamiętam, gdy moja biedna Anusia umarła, więc 
dwa dni mnie nie było u hrabiny. Boże, co się 
wtedy działo! Jak ona wtedy na mnie z pyskiem!.. 
Mówię, cała zalewając się łzami: „Dziecko mi 
umarło, proszę jaśnie hrabiny". A ona: „A co 
mnie to może obchodzić? Ja płacę, ja wymagam! 
U mnie nie wolno przerywać roboty, żeb 
nie wiem, col.“ słaba na nią wsiadła, ale 
zbyt byłam wtedy spłakana i za bardzo mi po- 
trzeba było pieniędzy na pogrzeb, więc jeszcze 


wśród łkań i szlochów prosiłam ją o przebaczenie. , 


Ledwo raczyła mi przebaczyć, mówiąc szorstko? 
„No, dobrze już dobrzel.. Tylko żeby mi to było 
ostatni razl.. Niech mi się to więcej nigdy nie 
powtórzy... I nie beczeć tu, bo mi bieliznę tylko 
zbrudzicie!..* Tak mi krzyknęło to babsko prze” 
klète, A pani myśli, że one mają serce? (dzie 
tam? Nigdy i żadna...! 

— Ja myślę, że jednak są wyjątki. | 

— Może; ale wątpię, Naciągnąć wielką damę? 
Gdzież tam? To ona Panią jeszcze naciągnie... 

— O niech mi pani tego nawet nie mówil., — 

jęknęła Magda. 
, — A zresztą — rzekła Baczkowska, nie chcąć 
zbyt przerażać Magdy — niech pani spróbuje. 
Ale radzę nato nie liczyć i rozejrzeć się także 
gdzieindziej. 

— Na wypadek, gdyby ta pani dziś nie przy- 
szła, napisałam list do niej, istownie jakoś łat: 
wiej prosić.» Tak, toby mi wcale przez usta nie 
przeszło. 

Franka wyszła, zapowiadając, 
wróci, bo chce tylko zmienić kwiaty na grobie 
córki. Gerdziakowa znów pogrążyła się w swojej 
rozpaczy. Czekała niecierpliwie na przybycie 
księżny Krystyny i dziwiła się, że to jeszcze nie 
ci 4 A przecież był już czas najwyższy, 

Wreszcie nie wytrzymała w domu dłużej. Po* 
stanowiła wyjść przed dom, spojrzeć * na' "szosę, 
może zobaczy księżnę zdaleka... | rzeczywiście po 
chwili odetchnęła, z ulgą. Ujrzała księżnę Krysty- 
nę, spokojnie kroczącą ku niej, niedomyślającą 
się, oczywiście, co się przez ten czas stało w ré- 
stauracji wilanowskiej. 

Dalszy ciąg jutro. 


nawet. 


że za chwilę 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach przestępcy 


XII. 

Postanowiłem tegoż jeszcze 
wieczora wyjechać z hrabian 
ką zpowrotem do kraju. Bez- 
zwłocznie porozumiałem się te 
lefonicznie z radcą prawnym 
hrabiego w Warszawie i zā- 
wiadomiłem go o pomyślnem 
zakończeniu. Prosiłem go 
również, by ktoś z rodziny 
oczekiwał nas na granicy w 
Dziedzicach. 

Hrabiance nie mówiłem o 
tem ani słowa. Przez całą dro 
gę zabawiałem ją rozmową, 
opowiadając jej o moich 
przygodach w pracy zawodo 
wej. Przyznała mi się, że je* 
go pogróżki o umieszczeniu 
w prasie wiadomości o ich e- 
skapadzie wpłynęły na nią i 
skłoniły do powrotu. 

Rano przyjechaliśmy do 
Dziedzic. Oczekiwał nas mło- 
dy hrabia. Hrabianka ujrzaw 
szy go cofnęła się, lecz po 
chwili już znalazła się w je: 
go objęciach, szlochając na 
głos. Nikt z przechodzących 
nie domyślił się, że jest świad 
kiem tragedji rodzinnej, przy 
puszczając raczej, że tozcho- 


dzi się o parę zakochanych, 
którzy byli przez dłuższy 
czas rozłączeni. 

Tegoż popołudnia przybyliś 
my do Warszawy i już następ 
nym pociągiem rodzeństwa 
wyjechało do domu, ja zaś 
drugiego dnia podążyliem na 
oozostałe dwa tygodnie do 
trynicy, Po powrocie z urlo- 
pu oczekiwała mnie miła nie 


spodzianka w postaci poważ- 


nej sumy, jaką hrabia wraz z 
sęrdecznym listem przesłał 
dla mnie na ręce swego radcy 
prawnego. 

Od tego czasu minęło dwa 
lata, O Koczalskim i całej 
sprawie juź zapomniałem i by 
łem przekonany, że hrabian- 
ka już jest szczęśliwą mężat- 
KA, a jej uwodziciel siedzi w 
jakiemś więzieniu zagranicą, 
taki mianowicie koniec mu 
przepówiadalem. 

Będąc służbowo w Gdańsku 
pojechałem wieczorem do ka- 
syna w Sopotach. Po kolacji 
spędzonej w restauracji w 
kasynie w towarzystwie kole 

i z tamtejszej policji, uda- 


nym ze stołów gry w „bacca. 
rat”, zauważyłem siedzącego 
mego starego znajomego Ko: 
czalskiego, Poznał mnie na- 
lychmiast i zaczerwienił się. 
Udawałem, że go nie poznaję, 
postanowiłem jednak zwrócić 
na niego uwagę dyrekcji. 

Wolnym krokiem przeszed- 
lem do drugiej sali, gdzie od- 
bywała się gra w ruletkę. 
Któż wyobrazi sobie moje 
zdumienie, kiedy przy stól 
ruletkowym zauważyłem hra 
biankę. Nie była to już owa 
osiemnastoletnia naiwna dzie 
wczyna, twarz uszminkowana 
zachowanie zbyt swobodne. 
Poznalem natychmiast, że 
mam już przed sobą kobietę z 
»ółświatka. Przykro mi się zro 
biło i chciałem niepostrzeże- 
nie opuścić salę, hrabianka 
jednak zauważyła mnie i z 
uśmiechem kiwnęła mi ręką 
na przywitanie. Po chwili 
wstała od stołu gry i pode- 
szła do mnie. 


— Zdziwił się pan zapewne, 
widząc mnie tutaj, niepraw* 
da? — zapytała. 

— Przyznaję szczerze, że 
jest to dla mnie niemiła nie- 
spodzianka — odpowiedzia- 
lem, tem bardziej, że w dru- 
giej sali widziałem już pani 
przyjaciela. 

= C'est la vie — odezwała 
się z bolesnym uśmiechem. — 
Jeśli jest pan sam, to wej- 
dziemy na kawę do sali resta 


em się do sali gry. Przy jed-|uracyjnej i pogawędzimy, o 


$ 


ile oczywiście chce pan ze 
mną porozmawiać. 

— Ależ naturalnie, oba- 
wiam się tylko, czy przyjaciel 
pani nie będzie lać. 
ciwko temu. 

— Zbyteczna obawa. On już 
nie jest o mnie zazdrosny, żte 
sztą miałby ku temu zbyt wie 
le powodów. 

Kazałem podać maszynkę 
kawy i likier. 

— Į cóż się z panią stało?— 


'zapytałem, 


— Zwykła historja. Po kil- 
ku tygodniach umarła moja 
matka. Od tego czasu dawano 
mi odczuć, że tó ja byłam 
przyczyną jej Śmierci, zresz* 
ią wyrzuty te były zupełnie 
słuszne. Nosiłam się z myśla- 
mi popełnienia samobójstwa. 
Pewnego dnia otrzymałam 
list od niego. Pisał mi, że żyć 
beze mnie nie może i błagał 
mnie na O bym do 
niego przyjechała do Czech. 
Dalam się namówić i po raz 
drugi opuścilam dom rodzi- 
cielski, ale już bez powrotu. 
Od tego czasu jeździmy z jed 
nego kurortu do drugiego i 
tak spędzamy nasze życie. 

— Ale nato potrzeba bar- 
dzo dużo pieniędzy. 

— Mój narzeczony bardzo 
„szczęśliwie” grywa. Nic dziw 
nego wszak jestem jego „mas 
kotką Właśnie przechodzi 
przez salę, o ile pan sobie ży- 
czy, to go poproszę do nasze- 
go stołu, — dodała, uśmiecha 
jec się ironicznie, 


nic prze- | k 


— Zbyt wielki zaszczyt, ale 
nie śmiem skorzystać, — odpo 
wiedziałem. 

Rozmawialiśmy jeszcze ja- 
iś czas, wreszcie pożegnałem 
Ją i pojechałem do swego ho» 
lelu. Przyznaję szczerzę, że 
całą noc nie zmrużyłem oka. 
Najtrudniejsze jest zbadanie 
uszy kobiecej, pomyślałem. 


Następnego dnia starałem. 


się zebrać wiadomości o nich. 
Dowiedziałem się od kolegów 
że mają ich na oku, lecz do- 
póki nie popełnili żadnego 
przestępstwa nie mają powo- 
du do RERRoskNIA. Wide 
również było że, Koczalski 
jest api SARA b, graczem i że 
cieszy się względami słarszych 
dam. Co się zaś tyczy jego to- 
warzyszki, to urodą swą i in- 
teligencją stała się zdobyw- 
czynią serc męskich, NA 
swe jednak sprzedaje tylko 
ludziom suto zaopatrzonym w 
gotówkę. 

Od tego czasu upłynął rok, 
gdy pewnego razu przeczyta- 
lem w gazetach wiedeńskich, 
że Koczalski wraz z hrabian- 
ką aresztowani zostali w Bu- 
dapeszcie. Aresztowanie to 
nastąpiło w związku z głoś- 
nym skandalem w jednym z 
timtejszych klubów, Uprawia 
no tam grę hazardową 1 oszu- 
kiwano graczy zapomocą zna 
czonych kart. 

Od owego czasu więcej o 
nich nie słyszałem. 

KONIE 


adomo . 
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Stołeczna jatka udręki 


` Jak sprzedaje się „ochłapy” niczem dobre mięso 


Z bólem serca stwierdzić na 
tem miejscu należy, że nie- 
stety uboga, a więc robotni- 
cza ludność Warszawy nie ma 
sżczęścia do władz magistrac- 
kich. Poprostu nie wiadomo- 
mo, czemu to należ 
sać?! Bo przecież dobre chęci 
Magistrat nasz desce ka tyl 
ko, niestety, nie potrafi ich 
wprowadzić umiejętnie w ży 
cie, a przedewszystkiem zor- 
ganizować, 

PODE DRZWIAMI „TANIEJ 
JATKE, 

Przy ulicy Solec 67, na Po- 
wiślu, otwarto sklep masarski 
pod nazwą: „Tania Jatka Za- 
rządu Miejskiego*. 

Zainteresowani tą nową pla 
cówką miejską, udajemy się 
właśnie pod wyżej wskazany 
adres i Gar szzyti widowisko 
poprostu skandaliczne. Nie 
wiadomo nawet, czy podejść 
bliżej, czy lepiej nie ryzyko- 
wać własnem zdrowiem i ob- 
serwować awantury zdaleka. 


Pod domem nr. 67 stoi tłum 
kobiet z koszykami w ręku, 
otoczony granatowemi mun- 
durami policji. Przerażający, 
zgiełkliwy krzyk, świadczy 
wymownie o tem, że zanosi się 
futaj na wielką awanturę. 

— Tacy dobrodzieje! — pa- 
dają okrzyki. — Dla bied- 
nych niby mięso mają sprze- 
dawać: a wynoszą je do resta- 
uracyj! 

— Rozejść się! — Weyn 
je na zmianę policja. — Pro- 
si się rozejść! 

ainteresowały nas te „róz- 
paczliwe” okrzyki i dlatego 
. zwracamy się po informacje. 

W „Taniej Jatce Zarządu 
Miejskiego** sprzedaje się od- 

dki mięsne, nienadające się 

o sprzedaży w sklepach, o- 
oraz, jak powiadają klientki, 
mięso „węgrowate*. Cena te- 
go mięsa wynosi: parzone: 60 
roszy, surowe: 73 groszy za 


Hy: 
idać więc z tego niezbi- 
cie, że Magistratowi, nie cho- 
dzi tak bardzo o przyjście z 
pomocą .ubogim ' mieszkań- 
com, a raczej o zużytkowanie 
„racjonalne“ wszystkich  „u- 
bocznych“ produktów . mię- 
snych.. © 

adźmy Jednak maipi i 
powiedzmy, że Zarząd. Miej- 
ski jest dobrodziejem i, że 
wyświadcza ubogim  miesz- 


PUDRY 
ROŚLINNE 


przyp 


kańcom wielką łaskę. Ale za 
to, przyjrzyjmy się, jak ci 
biedni tej łaski „dostępują”. 


„GORZEJ, JAK ZA 
NIEMCA“, 


Wystawanie w ogonkach aprowi 
zacyjnych za czasów okupantów 
było poprostu zabawą w porówna- 
niu z tem, co dzieje się przed: magi 
stracką „tanią jatka”: Bane ko- 
biety, które nie widzą nigdy mięsa, 
bo jest za drogie przychodzą pod 
magistracką „ścianę tłuszczu już 
od godziny 4 nad ranem i zajmują 
miejsca w ogonkach. Sklep otwie- 
rają dopiero o godzinie, ósmej 
wprawdzie, ale idzie o to, żeby za 
jąć lepsze miejsce w ogonku i 
wcześniej dostać numerek. 

Każda klientka wychodzi natu- 
ralnie z domn przed śniadaniem, o 
głodzie, a ponieważ wie dobrze, że 
wyczekiwać będzie musiała po kil- 
ka godzin, zabiera ze sobą herba- 
tę w butelce i kawałek chleba! 
(Rok 1935!) 


„OGONEK Z KOKARDKĄ“ 

Na pół Zo przed otwarciem, 
robi się tak wielki ogonek, że z Sol 
ca zakręca daleko. daleko, w Lud- 
ną. W tym właśnie czasie, magi- 
strackie klientki spożywają swe 
śniadania i z nowemi siłami zabiera 
ją się do walki. Policja o takiej po 
rze jest już na placu — w pogoto- 
wit 

O godzinie 8-ej, kiedy zmarznię- 
tę i wymęczone kobiety cieszą się 
nadzieją, że za chwilę dostaną nu- 
merek i będą mogły nabyć trochę 
„ścierwa”, aby nakarmić niem ła- 
knące mięsa dzieci, wyrastają, jak 
z pod ziemi, nieznani i tajemniczy 
przybysze, którzy przemocą tarasu 
ją wejście do „jatki“ | zagarniają 
ierwsze serje numerków, wybiera 
{aG naturalnie co najlepsze kawałki 
mięsa! 

Cały pozostały tłum kobiet cze- 
ka cierpliwie dalej, bo sprzedawca 
w jatce objaśnia, że zaraz będzie 
wydawana dalsza serja numerków. 
„WYNOCHA! MIĘSO WYSZŁO!* 

A tymczasem czas płynie gobie 
wolniutko, wolniutko, ale stale na- 
przód i nikt się nawet nie obejrzy, 
jak wybije godzina dwunasta, 

Zdesperowane kobiety zaczynają 
się burzyć, Z tłumu pedaja grożne 
okrzyki i wyzwiska, a w odpowie- 


dzi ukazuje się znowu urzędnik 
magistracki i oświadcza: ` 
— Proszę się rozejść! Dziś już 


mięsa wydawać się nie będzie, bo 
wszystko zostało już wyprzedane! 

Koma? pyta wzburzony 
ttum kobiet. tomuście wy 
sprzedali, jeśli my tu stoimy od 
czwartej rano i żadna z nas nie do 
stała kawałka?! Na handel sprzeda 
liście!!1? 

Przekleństwom i wyzwiskom nie 
ma naturalnie końca a „glina” „ro- 
bi swoje” i „przegania naród do 
cholery". 

WOŁANIE DO PANÓW 
W FOTELACH 

Opisowo wyglądać to wszystko 
może nawet. zabawnie, ale w grin- 
cie rzeczy jest to horręndum, wo- 


AE 


OWE n a A r 


kochali, tylk 


PAE ATTE ANY 


łające doprawdy o interwencję 
władz. 

Nie zapominajcie przecież ludzie 
na magistrackich fotelach siedzą- 
ey, że te kobiety, które cisną się do 
waszego węgrowaiego mięsa, to bez 


nadziejna nędza! Jeśli tłoczą się po 


odpadki, to już chyba zmusza je 
do tego najwyższa konieczność ży- 
ciowa. Jak w łakich warunkach 
można traktować je narówni z na- 
trętnymi żebrakami, którym wolno 
„dać“ albo „nie dać"?! 

Sprzedawanie ochlapów po 75 gro 
szy za kiló, nie jest przecież żadną 
łaską, ale jeśli Zarząd Miejski chce 
to koniecznie za łaskę poczytywać, 
to niech chociaż ustali, kto ma pra 
wo to mięso kupować, kiedy, i na 
jakich warunkach! 


Golgota młodej kobiety, poszukującej pracy. 


„zrobimy u mnie małą próbę 


Ale on nie daje za wygraną 
i znowu zaczyna. Oczka za: 
chodzące lzami, łapska drgają 
nerwowo. jeszcze chwila, a 
rzuci się na mnie. To pewnie 
szaleniec. 

ZRÓB TO DLA NIEGO. 

— Nie broń się dziecko — 
mówi ochrypłym głosem. —Zro 
simy małą próbę! zabieram 
cię do siebie. -Zrób -to dla 
mnie... Ie ciebie już pokocha- 
tem... Mam ciebie, nie pójdę 
już do innej. Ulżyj mi... Poza 
tobą nie będę mial drugiej... 

Usiluje pociągnąć mnie de 
sofki, Wyrywam się i chodzę 
bo pokoju. Gdyby ktoś nad- 
szedł i zamordował tego po- 
iwora, szczerze cieszyłabym 
się z tego. „fa chwila, a 
rozbiję mu łeb ciężką figurką 
z bronzw która stoi na gzym- 
sie kominka. 

— „Główkę damy ufryzo- 
wać”... Bez łaski. Nikt mi do- 
tąd nie dawał na fryzjera, jak 
zapracu ję sama sobie 
wszystko zrobię. (u jednak 
nie chodzi a pracę, tylko o wy 
korzystanie bezbronnej kobie 
ty, Ach ty bydlę sprośne! — 
ale mogę wymówić lowa i 
drżę z oburzenia. Je:.em blis- 
ka histerji. 
TYLKO POKAŻ KOLANKA 

— No, uspokój się i usiądź 
przy mnie. ja nie jestem taki 
draszny. Fomówimy rozsąd- 
nie. Chcesz być panią w mym 
majątku? Wszystko będziesz 
miała do dyspozycji. Nie bę- 
dziesz żałowała. Będziemy się 
o nie bądź upar- 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERE - 


BOWIE, 


* Zabił piekną dziewczyne 


Różnica zdań na sprawę 
współczesnych tańców, była 
przyczyną krwawego dramatu 
miłosnego, który rozegrał się w 
tyeh dniach w Dukinfield (An 


zA v 


glja). Urocza 25-letnia Jennie 

enworthy była zwolenniczką 
ws Seeon eni tańców. Przed 
kilkoma dniami wróciła z ur- 
lopu i opowiadała z uniesie- 


3 43 


W Ais-en-Probence rozpoczął się proces cztonkóro międzynarodowej. or- 
4anizacji ferorystóro chorwackich, Maji zorganizowali zamach na Krów 
ję 


la Aleksandra Jugosłomiańskiego. Na z 


ciu — od lewej oskarżeni: Pó- 


spiszil, Krali i kadicą. . i 


niem narzeczonemu, Jamesowi 
Greenbankowi, o powodzeniu, 
jakiem cieszyła się na dancin- 
gach. James nie był zazdrosny 
o to, że tańczyła z innymi męż 
czyznami, ale, że była rozmiło 
wana we współczesnych tań- 
cach. Narzeczony był nato- 
miast zwolennikiem starych 
walców wiedeńskich. 

Zarzucał więc Jennie, że od- 
dawała się „tej niemoralnej 
rozrywce, jak się wyraził. To 
oburzyło do żywego Jennie. 
Między narzeczonymi doszło 
do awantury, która z każdą 
chwilą stawała się gwałtow- 
niejsza. Nagle Jennie wykrzyk 
nęła: 

— Nigdy nie pobierzemy się! 
Zwracam ci pierścionek! 

To do reszty wyprowadziło 
Jamesa z równowagi. Wycią- 
gnął rewolwer i strzelił do na- 
rzeczonej. Strzał okazał się fa- 
talny w skutkach. Urocza 
zwolenniczka współczesnych 
tańców wyzionęła ducha, 


At 


ta. Nie pożałuję pieniędzy. 
Tylko e swoje kolanka... 

Ten przymilny, obleśny głos 
wścieka mnie eoraz więcej. 
Już nie panuję nad sobą: 

— Precz stąd, g mego miesz 
kania! 

Podnosi się i usiłuje mnie 
złapać wpół. Wybiegam na 
schody i wołam: 

— Jeżeli pan stąd nie wyj- 
dzie, zaczynam krzyczeć! 

— Jeżeli szanowna dobro- 
dziejka nie wejdzie do miesz 
kania i nie zamknie drzwi za 
sobą, to daję moje słowo ho- 
uoru, że wyjdę stąd i nie wro 


cę. 
j BYDLĘ Z HONOREM! 

— O to chodzi, żebyś pan 
natychmiast opuścił mieszka- 
nie! 

Równocześnie myślę, że to 
hydlę dawało słowo honoru, 
Taki jeszcze może mieć ho- 
nor!? Włożył płaszcz i coś 
przeklinał pod nosem, wkoń- 
cu rzekł: 

— Jesteś cwana — pokiwal 
ze złością głową. ` 

Skoro tylko wyszedł, za- 
trzasnęłam drzwi i zamknę- 
łam na wszelki wypadek na 
zasuwkę. Byłam zdenerwowa- 
na, jak nigdy w życiu. „ja le- 
żę jeszcze w łóżku” — przy- 
nomniałam sobie pierwszy te- 
lefon „dziedzica dobrodzieja* 
[o już było dwuznaczne, a 
islam jeszcze udać się do 
niego? Wstrętne i obrzyliwe 
rzeczy. Dlaczego tacy ludzie 
nie szukają kobiet, które ży- 
ją z mężczyzn, przecież ich 
selno na mieście? Nie — tyl- 
ko chcą zdeprawować i ko 
rzystać samotne kobiety pod 
vozorem udzielenia pracy. Wy 
koleić je na całe życie. Ta- 
kich powinni zamykać na ca- 
le życie do więzienia. Ileż oni 
mogli już kobiet sprowadzić 
pa manowce?... Na takich my- 
ślach upłynęła mi prawie ca- 
la noc zasnęłam dopiero nad 
ranem. 

ZNOWU OD POCZĄTKU. 

Kilka dni chodziłam bezce- 
lowo po ulicach, zwiedzając 
po drodze wszystkie miejsca, 


Y FRYZ 


Piękny okaz 


«dzie można było wypocząć. 
Pocztę, parki i kościoły, Pozna 
łam wszystkie ławki, widzia» 
jam wiele takich samych mło: 
dych kobiet, włóczących się w 
poszukiwaniu pracy,- Punkt 
zborny, to jedna z filij Kurje 
ra, w czasie- ukazywania się 
świeżego numeru. Do domu 
nie chciałam wracać, spać nie 
moglam, nie wiedziałam, co 
ze sobą zrobić? Wiele kobiet 
sopełnia samobójstwo z nę- 
dzy, z braku środków mater- 
'ałnych. + tego nie mogłam 
zrobić, gdyż wychowana by- 
am w innych zasadach. náj- 
wyżej modliłam się całemi go 
dzinami, by wreszcie Bóg uli- 
„ował się nade mną, żebym 
znalazła jakąś pracę, Czasami 
po takiej modlitwie uspokaja 
am. się nieco i z wiarą spoglą* 
dałam w swoją przyszłość Mo 
e jeszcze nadejdzie ta szczę* 
liwa chwila. Dla mnie naj- — 
większem szczęściem byłaby 
praca. Ludzie nie wiedzą, ce 
-© jest szczęście. Zapewniony, 
spokojny byt, to jest. e 
szczęście i dopiero wtedy moż 
aa je ocenić, gdy straci się 
pracę, x ' 
KTO TO TAKI? 

Siedziałam . raz w Alejach 
przygnębiona i zmęczona.. O- 
bojętnie też przyglądałam się 
śpieszącym gdzieś ludziom, z 
których każdy na pewno miał 
pracę inaczej nie  śpieszył* 
vy tak szybkim krokiem. ja- 
kiś pan w wieku około pięć: 
dziesiątki przeszedł kilka ra- 
„.y obok ławki, na której sie- 
działam. Machinalnie zauwa- 
żyłam, że był porządnie ubra- 
ny i porządnie łysy. Rysy twa 
rzy miał wschodnie. Za chwilę 
siedział obok mnie. Czułam, 
że rozpocznie rozmowę. Rze- 
czywiście: 

— Taki. jest straszny upał, 
chyba będzie deszcz — powie-. 
dział niby do siebie. niby do 
mnie. 

— Pani taka zamyślona: 
Pewnie jakieś zmartwienie? 

— Pani warszawska? 

— Nie — odrzekłam obojęt: 
nie. d. c. n. 


TIP T 
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skiego zabytku budomnictwa drernianego — szkoła 


l 
ro Noros a oryginalnej. konstrukcji dachu, 
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Przewodniczący zapytuje go, 
czy przyznaje się do tego, że 
od r 'ku 1951 do dnia 24 wrze- 
śnia 1954 r, na obszarze Polski 
wziąi udział w Organizacji U- 
kraińskich Nacjonalistów w es 
lu ocerwania od państwa pol- 
skiego jego południowo-wscho- 
dnich województw. 

Osk. Mykal w odróżnieniu 
od poprzednio badanych os- 
karżonych odpowiada w języ- 
Su polskim; 

„Tak, przyznaję się”. 

Na pytanie przewodniczące- 
g0, czę przyznaje. się, że jako 
czlopek Organizacji Ukraiń- 


Biąćy dzień 


skieh Nacjonalistów pomógł 
Grzegorzowi Maciejce po zabi- 
ciu przezeń w dn. 15 czerwca 
1954 r. min. Pierackiego unik- 
nąć za powyższe przestępstwo 
odpowiedzialności karnej przez 
to, że w celu umożliwienia Ma 
ciejce ucieczki dwukrotnie 
przyczynił się do nawiązania 
przez niego łączności organiza 
cyjnej z Malycą RA 

- Oskarżony: 

— Tak. 

Przewodniczący: Czy oskar- 
żony chce złożyć jakieś wyja: 
śnienia? 


Myhal: — Tak. 


x 


* 


Dlaczego zeznaje po polsku 


Pragaę na wstępie wyjaśnić, dla- 
czezą bedę zeznawać po polsku, bo 
po pierwsze: nie przynoszę tem 
ajmy Ukraińcom, ponieważ Warsza- 
wa nie leży na ziemiach ukrajń- 
ski. po drugie, pragnę wyświetlić 
szereg spraw. Nie, aby bronić się. 
gdy « bronić się nie chcę i nie będę. 
Marı odwagę powiedzieć, że to i to 
zrobiłem i wziąć na siebie odpo- 
wiedzialność. 

Przewodniczący: — Proszę o wy- 
jaśnienia szczegółowe od chwili 
wstąpienia oskarżonego do organi- 
zacji O. U. N. 

Osk. Myhal opowiada o swem 
wstąpienia do Organizacji Ukraiń- 
skich Nacjonalistów. Wskutek na- 
mowy starszych kolegów, których 
nazwisk nie podaje. 

— Początkowo pracowałem w refe 
racie propagandowym, a mianowicie 
przy rozrzucaniu ulotek, Potem zaj 
mowałem stanowisko referenta pra- 
sowego na miasto Lwów i powiat, 
aż wreszcie — byłem zastępcą re- 

` ferenta propagandowego na cały 
kraj. 

Do mnie należało transportowanie 
literatury z zagranicy do Polski. 

Na pytanie przewodniczącego 
oskarżony szczegółowo opowiada, 
w jaki sposób odbywał się ów 


Nie chce ich bronić 


_Po przerwie osk. Myhal 
składa w dalszym ciągu swe 
wyjaśnienia. 


— Przystępując do zeznań w 
Asd zabójstwa Ďaczyń- 
skiego i dyr. Babija, zazna- 
czam, mówi oskarżony, iż bę- 
dę starał się oddać relacje o 
tych zamachach tak, jak one 
się przedstawiały, bez jakiej 
kolwiek z mej strony olhęci o- 
brony, ale z drugiej strony 
bez chęci moralnej obrony 
tych, którzy zawinili. Jeżeli 
poniosę karę śmierci, i daj 
Boże, aby to się stało, to sta- 
nę pod szubienicą z pelną 
świadomością, że zawiniłem. 
iW jednej z tych spraw jestem 
bezpośrednim sprawcą, w dru 
giej moralnym, pośrednim 
sprawcą, 


— Nie ja zrobiłem z Baczyń- 
skiego konfidenta, jak to nie- 
którzy chcieli przedstawić. Je 


żeli cośkolwiek mówiłem w 


Sensacyjne oświadczenie 


— Z chwilą, kiedy mam abso 
lutne dowody na to, uważałem 
za właściwe powiedzieć wszy- 
stko na rozprawie dlatego, że 
jeżeli tak jest w organizacji. 
to organizacja taka nie może 
istnieć. 

— Zaznaczam, iż strzelając 
do Baczyńskiego, wierzyłem 
w to, że strzelam do konfiden 
ta. 

Jeżeli dałem rozkaz strze- 
lać do dyr. Babija, to nie wie- 
dzialem o tem, że jest to by- 
ły oficer ukraiński. Ja winien 
jestem śmierci dyr. Babija 
i dałem rozkaz zabicia go, ale 
sam nie zabiłem. byłem tech- 
nikiem organizacyjnym. Mo- 
raina winę ponoszą ci, którzy 
tak zarzadzają organizacją. 


transport nielegalnej literatury z 
Czechosłowacji, a to na rozkaz swe 
go zwierzchnika. organizacyjnego 
osk. Bandery. 

Granicę przekraczał zawsze nie- 
legalnie 0 wschodzie słońca, gdy 
na granicy najmniej było strażni- 
ków granicznych. 

Działalność przy transportach bi- 
buły skończyła się naskutek aresz- 
towania jego w 1932 r. 

Po wyjściu z więzienia spotkał się 
niezwłocznie z Banderą, który pro- 
sił go, aby objał funkcje wywia- 
dowcze i ustalił dokładnie tryb ży- 
cia konsula sowieckiego we Lwowie. 

Następnie oskarżony mówi, iż za-' 
pośrednictwem Pidhajnego otrzy- 
mał od Bandery rozkaz przeprowa- 
dzenia wywiadu co do trybu życia 
komisarza straży więziennej w wię- 
zieniu „Brygidki* we Lwowie, Kos- 
sobudzkiego. 

Zamach miał być wykonany przy 
pomocy  podłożenia bomby pod 
krzesło w kinie. Dalej oskarżony 
oświadcza, iż w czasie śledztwa ze- 
znał tylko w celu niedołężnej obro- 
ny, że usłował nie dopuścić do za- 
bicia Kossobudzkiego. Obecnie pro- 
stuje to zeznanie i oświadcza, że 
przeciwnie, starał się jak najlepiej 
wykonać otrzymany rozkaz. 


śledztwie czy policji, tak jak 
i teraz w Sądzie, to każde swo 
je najmniejsze zeznanie pod- 
pisywałem własnem imieniem 
i nazwiskiem i mam odwagę 
obecnie’ t* samo powtórzyć. 
Nie umialem tak mówić, jak 
owiedział Pidhajny: „to My- 
hal zrobił”, albo „Myhal to 
mówił”, a potem podpisać pan 
Pidhajny nie miał 5 PARĄ 

— | dziś powiadam, że nie 
mam żalu do inż. Pidhajnego. 
ale jeżeli my w organizacji 
umieliśmy wymagać od ma- 
tych iudzi, od rzemieślników 
i in. karności, kiedy mówili- 
śmy im „idźcie i strzelajcie, 
a potem zażyjcie sami strych- 
niny lub innej trucizny, albo 
strzelajcie się”, to potem, kie- 
dy nam samym przyszło wy- 
trzymać te próby, ludzie Z za- 
granicznem wykształceniem 
umieli „sypać“, ale tak, żeby 
się pod zeznaniami nie podpi- 
sać. 


Następnie oskarżony mówi, 
że do zabójstwa Baczyńskiegu 
przeznaczony został m. in. Ma: 
ciejko. Dwukrotnie planowa- 
ny zamach na Baczyńskiego 
mie doszedł do skutku. 

Oskarżony oświadczył wówczas, 
se sam dokona zamachu. Pidhajny 
na dzień przed zamachem dostar 
czył mu dwóch rewolwerów. jeden 
był kalibru 7.65 systemu „Hispan“ 

Oskarżony przedstawia spotkanie 
swoje z Baczyńskim w restauracji, 
dokąd sprowadził go z całą świada 
mością. Á 

Po wyjściu z restauracji oskarża 
ny dał pierwszy szereg strzałów, 
dadąc Baczyńskiego trupem na 
miejscu. Po zabójstwie poszli do 
restauracji umówionej z Pidhaj- 
nym, któremu złożył relacje z za- 
machu. 

Na pytauie przewodniczącego, co 
może pocz o przygotowaniach 
do zabicia wojewody wołyńskiego 
Józewskiego oskarżony odpowiada, 
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że słyszał tylko od Pihdajnego, iż 
na Wołyniu ma być „spławiona 
większa ryba“, 

Myhal dalej wyjaśnia, że po a- 
resztowaniu Bandery, Pidhajnego 
i innych, nawiązał kontakt organi- 
zacyjny z Iwanem Malucą i od nie- 
go otrzymał polecenie przeprowa- 
dzenia zamachu na dyr. Babija. 
Miał on zorganizować przygotowa- 
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yk 


i dalem rozkaz 


procesu zabójców S$. p. min. 


lu lepszego jego wykonania i umoź 
liwienia sprawcom ucieczki, Oskar- 
żony podkreśla, że w organizacji 
był nieład, wskutek czego sprawca 
zabójstwa nie stosując się do wska 
zań oskarżonego, obral inną drogę 
ucieczki i w pościgu zastrzelił się, 
osk. My» 
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Nieznani sprawcy obcieli wieśniakowi uszy 


Centralne władze policyjne 
otrzymały meldunek o nie- 
zwykle barbarzyńskim napa- 
dzie na więśniaka w powiecie 
Koneckim woj.. Kieleckiego. 

W lesie koło wsi Ruski 
Bród nieznani sprawcy napa- 
dla na zbierającego chrust 
chłopa Ludwika Sikorę i pod 


Intymne rozmowy iksa z 


P. Janeczek z Bydgoszczy 
pisze: 

„Kochany Panie Redakto- 
rze! Jestem stałym ćzytelni- 
kiem Twego pisma: Ilekroć 
biorę kochana pismo do ręki, 
muszę przeczytać je „od A da 
Z” i przyznam się, że czytając 
dział „W cztery oczy” nigdy 
mi przez myśl nie przeszło, iż 
i ja będę musiał się zwrócić 
do Pana o udzielenie mi rady, 
ce mam czynić aby nie dostać 
pomieszania zmysłów. 

Sześć tygodni temu na uli- 
ty Gdańskiej, między ulicą 
Cieszkowskiego a Śniadeckich 
w Bydgoszczy, poznałem 
śliczną ciemno-blondynkę, czy 
też szatynkę, słowem — istne- 
go anioła, Na imię jej —- Ba- 
sia. Jest bardzo prawdomów- 
na, ponieważ nawet swoje 
grzechy mi wyznała, a druga 
na jej miejscu nigdyby tego 
nie uczyniła, Przebywa u ko- 
eżanki na jednem z przed- 
mieść Bydgoszczy. 

Od pierwszego wejrzenia 
kocham ją tak, jak tylko ko- 
chać można i, jak wnioskuję 
z jej słów, nie jestem jej obo 
jętny. 

Gdy się z nią ostatnio społ 
kałem była bardzo zdenerwo* 
wana. Na zapytanie co jej się 
stało, odpowiedziala, że pisa- 
la do rodziców o naszej znejo 
mości. Rodzice odpisali jej na 
to, że mają dla niej inną part 
ie i to nauczyciela, la, co- 


groźbą rewolweru dwaj nie- 
znajomi zakneblowali Siko- 
rze usta czapką i związali mu 
ręce poczem jeden z napast- 
ników wbił za paznogcie Si- 
korze pięć szpilek drewnia- 
nych w lewą rękę i trzy w pra 
wą. 

Gdy wieśniaka znaleziono 


Czytelnikami 


prawda, jestem tylko rze- 
mieślnikiem, ale serce pękło- 
by mi z bólu, gdyby może w 
przyszłości ten nauczyciel 
znęcał się nad nią i poniev |”: 
rał tak drogą dla mnie osobę. 
Radź więc, Kochany Redakto 
rze, co mam czynić, aby moja 
Basia nie uległa namowom ro 
dziców, którzy mnie jeszcze 
nie znają, i nie wyszła za owe 
go nauczyciela. Ja ją tak ubó- 
stwiam, ponieważ żadna w 
mem życiu tak mnie nie rozu 
miała, jak ona i ja żadnej tak 
nie rozumiałem jak ją. Więc 
doradź mi, Kochany Panie Re 


EBD e m 
Czarni i biali 

Według wiadomości zę Zródeł an- 
gielskich. podróżni przybywający z 
Abiynji twierdzą, iż cenzura abisyń 
ska została w ostatnich czasach nie- 
slychanie obostrzona. A? niw li- 
sty, depesze, i przesyłane. dokumen- 
ty są poddawane bardzo szczegóło- 
wemi badaniu. Depesze ulegają 
znacznemu opóźnieniu. Władze abi- 
syńskię oświadczają, iż muszą spraw 
dzać, czy zawarte w mich wiadomo- 
ści odpowiadają prawdzie. Zważyw- 
szy, iż władze włoskie w Asmarze 
stosują również surową cenzurę, czę- 
stokroć trudno jest zorjęntować się 
w sytuacji pam! 'qcej na froncie. Ile- 
kroć dojdzie du starcia, zarówno 
Włosi, jak i Abisyńczycy twierdzą, 
iż odnieśli zwycięstwo. 

Wczorajsze komunikaty abisyń- 
skie,  dónoszące o zwycięstwach 
wojsk Haile Selassie, dotyczą utar- 
czek, które byty się przed kilku 
dniami i przez Włochów były ogło- 
szone, jako zwycięstwo włoskie. 
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nieprzytomnego w lesie oka- 
zalo się, że napastnicy obcięli 
mu również uszy. W sprawie 
niezwykłego napadu rozesła- 
no telefonogramy na terenie 
całego województwa i policja 
prowadzi energiczne docho* 
dzenie celem wykrycia okrut- 
nych oprawców. ` 


Budowa nawierzchni- z kostki granitowej szosy budowanej w Kszeszowicach z zasiłku Funduszu Pracy, 


W CZTERY OCZY 


Mafa dia miej innego 


daktorze, jak zrobić, by ona 
została tylko moja?“ 

Nie wiem, coprawda, dlaczego 
Pan przypuszcza, że ów nalczy 
ciel znęcałby się nad p. Basią i pos 
niewierał nią, ale niezależnie od te» 
go uważam, że Pan ma większe pra 
wo do p. Basi, ponieważ zyć as 
obustronna miłość, a to jest decydu: 
jące. Jeżeli p. Basia prawdziwie Pa 
na kocha, nie posłucha rodziców. O 
ile jest pełnoletnia, możecie się po- 
brać nawet natychmiast. Jeżeli nie, 
niech poczeka do osiągnięcia 21 lat, 
kiedy już pozwolenie rodziców na 
ślub jest zbyteczne. Narazie zaś mo 
żecie się zaręczyć. Jestem przekona 
úy, że gdy po ślubie rodzice Basi 
zobaczą, że jesteście ze sobą szczę« 
śliwi, z pewnością wybaczą córce, 
że wybrała męża nie po ich myśli. 
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zwydeżalu... 


Korespondenci angielscy, towarzyś 
szący armji włoskiej na froncie pół 
nocnym, twierdzą, iż sily abisyńskie 
na plaskowzgórzu Tembien, według 
informacyj włoskich nie przewyższa 
ją 400 do 500 żolnierzy, operujących 
małemi grupami, które ANĄ 
transporty włoskie z Adni, Aksim i 
Makalle udające się na pierwsze linje 
frontu. 

Ras 5eyum i jego wojownicy, zda 
niem kół włoskich, mogą jeszcze opu 
ścić Tembien, ale z każdym dniem, 
wobec posuwania się wojsk włoskich 
będzie to trudniejsze, Włosi zajęli 
już Addi Rassi nad rzeką Takaze 
t Haighiva nad strumieniem Gheva. 

Abisyńczycy twierdzą, iż wojska 
ich są czynne na obu frontach, nie- 
kojące bez przerwy nieprzyjacje 
la. Specjalne oddziały wysłane na 
terytorja włoskie przeprowadziły 
na pozycje abisyńskie część ludno- 
ści z terenów okupowanych. 


KINO-TEATR 


czary Noc weselna 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 p.p, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


w Piotrkowie 


Dziś urocza Anna Sten i znakomity Gary Cooper 
w przepięknym i niezwykłym filmie p. t. 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Genjalna trójka artystów Harry Baur, W. Iakiszyniew 
Gina Manes w filmie, który zadziwi i wstrząśnie! 


Potwór 


CZŁOWIEK ZWIERZĘ 


Cele i zamierzenia Nieładna „skarga” firmy Adolf Pański! 


Komitetu Pemocy Najbiedniejszym w Piotrkowie 


Zorganizowany Powiatowy 
Komitet Obywatelski Niesienia 
Pomcy Najbiedniejszym wPiotr- 
kowie przystąpił energicznie do 
akcji zważywszy jak trudne 
oczekują go zadania. Przyznać 
trzeba, że tym razem w skład 
komitetu i poszczególnych se- 
kcji weszli nietylko tak zwani 
figuranci, ale i osoby twórczej 
pracy mający wiele inicjatywy 
i chęci do owocnej działalności. 

Komitet podzielił się na li- 
czne sekcje i wydział. wyko- 
nawczy, na czele którego sta- 
nęli jako przewodniczący p. Sta- 
rosta lgnacy  Strzemiński i 
dwóch wiceprzewodniczących: 
prszydent miasta prof. Stefan 
Fiszer oraz mecenas Bronisław 
Owczarek. Jako członkowie Ko- 
mitetu Wykonawczego w skład 
jego weszli: Starościna Stani- 
sława Strzemińska przewodni- 
eząca sekcji rozdzielczej, dyr. 
Wanda Grabowska, przewodni- 
cząca sekcji kulturalno-oświa- 
towej, p. Helena Myszkowska, 
sekcja opieki nad matką i dzie- 
ckiem, prezes Henryk Rudziń- 
ski, sekcja prasowo-propagan- 
dowa, dyrektor Stefan Pająk, 
sekcja opieki nad młodzieżą, 
Prezes Edward Węgorzewski, 
sekcja zbiórkowa, dr. Stanisław 
Lewkowicz, sekcja lekarska i 
prof., Stefan Bartos, sekcja opie- 
ki nad bezdomnymi. Pozatem 
w skład Komitetu Wykonaw- 
czego wchodzą ks. dziekan Go- 
ździk, dyrektor Majzner, dy- 
rektor dr. Elsenberg, poseł Jan 
Drozd-Gierymski oraz prezes 
Władysław Kocimowski jako 
sekretarz generalny. 

Wczoraj odbyła się konfe- 
rencja prasowa zwołana z inj- 
cjatywy przewodniczącego se- 
keji  prasowo-propagandowej, 
którą zagaił wiceprezes Komi- 
tetu Wykonawczego mec. Ow- 
czarek podkreślając, iż komitet 
po przystąpieniu do swojej tak 
ciężkiej i odpowiedzialnej pra- 
cy zwraca się lojalnie do pra- 
sy lokalnej w przekonaniu, że 
poszczególne Redakcje doce- 
niając znaczenie tego zaga- 
dnienia ' swojej współpracy nie 
odmówią. 

Po tem otwarciu przewodni- 


czący udzielił głosu prezesowi: 
OLPUCH EEEE LHLLŁŁEELŁL 


Wytwórnia 


Śwetrów i Trykotaży 

PIOTRKÓW-TRYB., ul. SŁOWACKIEGO 14 

z: naprzeciw cerkwi (obok Skł. Apteczn. P, Podgórskiego) 

POLECA swoję wyroby i zawsze posiada na składzie 

większy -wybór wszelkiego rodzaju swestrów i trykotaży 
po cenach bardzo przystępnych! 


Przyjmujemy wszelkie zamówienia robót ręcznych, z wła- :z 
snych i powierzonych materjałów. : 


Przeróbki i naprawy liczymy po cenach najtańszych! 
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sekcji p. Rudzińskiemu, który 
szczegółowo i wszechstronnie 
nakreślił ramy początkowej fa- 
zy prac sekcji. 

Do wywodów prezesa Ru- 
dzińskiego dorzucił szereg cen-, 
nych uwag praktycznych pre- 
zes Węgorzewski znany z ru- 
chliwości: w pracy "społecznej 
i ofiarny zawsze gdy chodzi o 
wzniosły cel niesienia pomocy 
bliźnim. | 

Po omówieniu wstępnego pro- 
gramu prac sekcji propagandy 
zabrał ponownie głos meċ. Ow- 
czarek: oświadczając, że pod 
jego przewodnictwem zawiąza- 
ła się sekcja prawna Komitetu 
Pomocy Najbiedniejszym w zro- 
zumieniu ciężkiej,doli bezrobot- 
nych wszyscy bez różniey ad- 
wokaci piotrkowscy zadeklaro- 
wali swoją bezinteresowną po- 
mec prawną dla tych bezrobot- 
nych którzy okażą się kartką 
Komitetu. 

W ścis'y skład sekcji praw- 
nej wchodzą mec. Owczarek 
jako przewodniczący oraz me- 
cenasi Różycki Czesław, Kę- 
piński, Ładnowski, Chojnacki i 
Lajpuner. 


a. P L4 
Chcieć — to móc 
Kto chce mieć dobry aparat 

rądjowy, kto chce mieć zape- 
wnioną jego konserwację wi- 


nien go nabyć w sklepie Ele- 
ktrowni. 


Jest to oczywiste i jasne: in- 
teres Elektrowni zbiega się cał- 
kowicie z interesem odbiorcy 
radjowego, zarówno bowiem 
Elektrowni jak i Odbiorcy za- 
leży na sprawnem i jaknajdłuż- 
szem działaniu aparatu -radjo-. 
wego. Poza tem Elektrownia 
sprzedaje radjoodbiórniki” na 
długoterminowe spłaty po ce- 
nach fabrycznych tak, że radjo 
nie jest już tylko „marzeniem” 
lecz stało się dostępnem dla 
szerokiego ogółu: : 

Zapamiętajcie hasło dnia: po 
radjo — do Elektrowni! 

Elektrownia zapewnia Wam 
bezpłatną, fachową obsługę ra- 
djoodbiornika. Kto chce mieć 
radjo — ten mieć je może! 
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mechaniki. 


akumulatorów. 
Wykonanie solidne i 


Ś | przystępne1!! 


| w tych dniach został otwarty w Piotrkowie, przy ulicy | 
Sienkiewicza 15 NOWY WARSZTAT 


Radjo-Mechaniczny 
ARKADJUSZA KOSZEWSKIEGO 


rutynowanego specjalisty w dziedzinie radjotechniki i| 


Buduje, przerabia i naprawia wszelkiego rodzaju 
aparaty sieciowe i bateryjne, oraz ładowanie i reperacja 


punktualne. Ceny bardzo 


w 


Na onegdajszej sesji cywil- 
nej Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie zńalazła się sprawa z 
powództwa zakładów graficz- 
nych firmy A, Pański przeciw- 
ko będącemu w stanie spoczyn- 
ku komornikowi Sądu Grodz- 
kiego w Piotrkowie, panu Lu- 
dwikowi Grabowskiemu o rze- 
kome niedopłacenie ruchunku 


Kronika filmowa 


„Potwór” na ekranie kino- 
teatru „Nowości” to film na- 
prawdę interesujący i bynaj- 
mniej nie taki straszny jak to 
wskazuje tytuł. Akcja obrazu 
jest szczególnie żywa i emocjo- 
nująca. Nie brakuje w nim dre- 
szczów zgrozy. Reżyser potra- 
fił tak skonstruować zdjęcia, że 
patrząc wciąż oczekuje się cze- 
goś niesamowitego i litość ści- 
ska za serce gdy widzi się go- 
nitwę za rzekomem mordercą, 
którym faktycznie jest wyrafi- 
nowany i wszystko przewidu- 
jący osobnik. 

Gra wszystkich aktorów uka- 
zujących się w tym obrazie stoi 
pod każdym względem na do- 
skonałym poziomie. 

Fim może liczyć na powo- 
dzenie, gdyż kto go widział do- 
znaje prawdziwie artystycznego 
wzruszenia, 


Radjo ne 

Od 9.00 do 10.00 Audycja poranna. 
10.00 Transmisja nabożeństwa x koś- 
cioła katedraln. św. Stanisława Kostki. 
11.00 Muzyka. 11.15 Transmisja etwar- 
cia walnego zjazdu delegatów Zw. Ofi- 
cerów Rezerwy, ll.57 Sygnał czasu, 
12.00 Hejnał. 12.03 Przegląd teatralny. 
12.15 Poranek muzyczny. W przerwie 
ok. god. 13.00 Fragment słuchowiskowy 
„Rozmowy na tamtym świecie. 14.00 
„Legendy opowiadane córce" — A. Mi- 
ckiewicza. 14.20 Muzyka z płyt. 15.00 
Godzina rolnika. 16.00 „Łamigłówki dla 
dzieci”, 16.15 Recital fortepionowy. 
16.45 Cała Polska śpiewa. 17.00 Muzy- 
ka taneczna z płyt. 17.40 Migawki re- 
gjonalne, 18.60 Piosenki w wvk. H. Zboiń 
skiej-Ruszkowskiej. 18.30 Słuchowisko 
„Dwa okna na piątem piętrze”. 19.15 
Zapowiedź prog.amu. 19.25 Koncert re- 
klamowy. 19.40 Wiadomości sportowe 
lokalne. 19.45 „Ce czytać”? 20,00 Kon- 
cert w wyk, orkiestry P. R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego z udziałem J. Czapli- 
ckiego (śpiew. 20.45 Wyjątki x pism 
Józefa Piłsudskiego (ze Lwowa). 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 „Na wesołej 
lali, p.t. „Szewska pasja”, 31.306 Po- 
dróżujmy. 21.45 Wiadomości sportowe. 
22,00 Muzyka taneczna w wyk. małej 
orkiestry P, R, 23.00 Wiadomości me- 
teorologiczne. 23.05 Muzyka taneczna 


z płyt. 


za wykonane druki w kwocie 
150 zł. Sędzia Grabowski zna- 
ny jest z niezwykłej solidar- 
mości i skrupulatności we 
wszystkich rozliczemiach to też 
powództwo p. Pańskiego wy- 
dawało się dość dziwne. Na 
rozprawie rzecz się całkowicie 
wyjaśniła. Oto bowiem Sędzia 
Grabowski wykazał się pokwi- 
towaniem wystawionym przez 
firmę „Głosu”, z którego jasne 
i wyraźnie wynikało, że p. Pań- 
ski skarży o taką należność, 
którą osobiście sędziemu Gra- 
bowskiemu z wygórowanego 
rachunku zbonifikował. Nastą- 
piła konsternacja i przeprosze- 
nia. Sąd powództwo cywilne 
oddalił przysądzając p. Pańskie- 
mu koszty sądowe do zapłaty. 
Mała rzecz — a wielki wstyd. 
Z tego płynie jedna nauka, kto 
ma rozliczenia z firmą A. Pań- 
skich — ten niech dobrze cho- 


wa wszelkie pokwitowania!!! 


Bezpłatne bilety 


kolejowe dla emerytów 

Związki pracowników kole- 
jowych interwenjowały w Mi- 
nisterstwie Komunikacji w spra- 
wie przyznania bezpłatnych bi- 
letów kolejowych dla emery- 
tów kolejowych i ich rodzin. 
Ministerstwo przychylnie odnio- 
sło się do wysuniętych dezy- 
deratów związków pracowników 
kolejowych i przyznało po 2 
bilety jednorazowe na rok, z 


których mogą korzystać eme-|' 


ryci i ich najbliższa rodzina. 
Bilety bezpłatne kolejowe wy- 
dawane będą przez Dyrekcje 
Okręgowe Kolei Państwowych 
przy prolongacie dowodów toż- 
samości. 


UWAGA 


lokaterzy i właściele domów 


Obchodzący żywo lokatorów 
jak i właścicieli domów dekret 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
o obniżce komornego i o zmia- 
nach podatku od lokali oraz 
nowy tekst ustawy o ochronie 
lokatorów znoszący ochronę dla 
większych mieszkeń oraz dla 
lokali handlowych I do HI ka- 
tegorji świadectwa przemysło- 
wego, został wydany w formie 
broszury o objętości 48 stron, 
przez księgarnię Wł. Wilaka w 
Poznaniu ul. Podgórna 10. Ce- 
na książki 90 groszy. 


AG AŚ 
o RÓ Zadowolenie słucha- 


‘cza to najlepszy in- 
ieres elektrowni 


Tania sprzedaż 
w firmie „ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterjęstare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 


przedświąteczna 


Zegarki, obrączki ślubne | attykuły optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i płatery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 
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PISE: , 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 
Początek o godz. 5 p.p, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 1 


RE ar: z : PIICZÓŁKA: 


Na falach eteru 
„Dwa okna na piątem pię- 


trze“ w Teatrze Wyobraźni 


W niedzielę, dnia 24.X1 o go- 
dzinie 18-ej Teatr Wyobraźni 
wznawia oryginalne słuchowi- 
sko Ireny Dehnelówny p. t. 
„Dwa okna na piątem piętrze”, 
Jest to utwór par excellance 
radjofoniczny, gdyż akcja jego 
rozgrywa się w ciemnościach. 
Dwoje młodych ludzi rozmawia- 
jąc z sobą co wieczór nie wi- 
dzi się wzajemnie i na tem tle 
powstaje subtelna intryga, któ- 
rej rozwiązanie odbiega od ba- 
nalnych finałów tego rodzaju 
konfliktów. Jednym z głównych 
czynników słuchowiska jest tło 
muzyczne, stanowiące jakgdy- 
by pierścień zamykający całość. 
Słuchowisko to w swoim cza- 
sie było dużym sukcesem Tea- 
tru Wyobraźni, zwłaszcza, że 
dwie główne i jedyne role są 
obsadzone przez tak sympa- 
tyczną parę, jak Karolina EG 
bieńska i Antoni Różycki. ` 

Pół godziny Wiednia 
w programach radjowych 
Piosenka wiedeńska, to pio- 
senka słynna na cały 'Świat ja- 
ko jedyna w swoim rodzaju — 
melodyjna, uczuciowa, a jedno- 
cześnie pikantna i czarująca. 
Wykonana przez doskonałą 
śpiewaczkę Helenę Zboińską- 
Ruszkowską sprawi radjosłu- 
chaczom bezwątpienia wiele 
przyjemności. Audycję tę orga- 
nizuje Rozgłośnia Krakowska o 
godz. 18-ej. Akompanjuje W. 
Gayęer. 


Malta — wyspa 
interesów na morzu 


Gdy jesienią lecą z Europy 
bociany, by zimować na gorą- 
cym, czarnym kontynencie, gdy 
wiosną z zimowisk swych do 
nas wracają, spocząć mogą w 
połowie drogi, pomiędzy ldem 
afrykańskim, a wysuniętą na .po- 
łudnie Sycylją — na wysepce, 
rzuconej na lazurową toń Sród- 
ziemnego Morza, na Malcie. 

Dziś Malta jest jedną z twierdz 
władztwa W. Brytanji., Na szla- 
ku morskim, wiodącym przez 
Morze Śródziemne i Czerwone 
do Indyj, na szlaku, w którym 
przecina. się linja ekspedycji 
afrykańskiej Włoch, które po» 
czynają twierdzić, iż W. -Bry* 
tanja może panować na mo* 
rzach, byle nie na starorzym= 
skiem „Mare Nostrum”. „Dnia 
24.X1 t. j. w niedzielę, o godz. 
21.30 zajmie radjosłuchaczów 
p. Antoni Kawczyński opowia- 
daniem o tej wyspie „Na mo- 
rzu.. interesów, © 
FEEGABETZBRK IC o a 
Antykwarnia jg". s 
PSZ maszyną do pisania REMIN- 

TON—330 zł, MOTOCYKL Harley- 
Dawidson z przyczępką ną chodzie — 
1500 zł, RADJO 8 lamp na akumula- 
tor — 400 zł, Kołnierz futrzany kam- 
czatskie-bobry 300—zł, pianino 8o00 zł, 

wiele innych rzeczy, ; 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


PM 
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